
Pod koniec stycznia prezydent Tito przybędzie do Kairu

Rozmowa Naser-Nikezic
ZRA gotowa uwol

KAIR (PAP)
W środę wieczorem prezy­

dent Naser odbył rozmowę z

jugosłowiańskim ministrem
spraw zagranicznych, Nikeżi-
cem. Po spotkaniu tym nie o-

publikowano żadnego komu­
nikatu.

Minister Nikezic w wywia­
dzie dla bliskowschodniej a-

gencji prasowej oświadczył,
że jego „rozmowy z przywód­
cami egipskimi były bardzo
owocne”. Minister zwrócił u-

wagę na fakt reorganizacji
sił zbrojnych ZRA. „Jest to
bardzo ważne, ponieważ ZRA

nić statki zablokowane

powinna być silna, aby dopro­
wadzić do politycznego uregu­
lowania kryzysu na Bliskim
Wschodzie”. Nikezic podkre­
ślił dalej, że „sytuacja gospo­
darcza i polityczna ZRA jest
dobra”. Poinformował on ró­
wnież, żę kryzys bliskowscho­
dni będzie głównym tematem
rozmów, które przeprowadzi
prezydent Tito podczas swych
podróży do Azji i Afryki.

Rzecznik ministerstwa snraw

zagranicznych ZRA zakomu­
nikował w środę w Kairze, że

prezydent Tito pod koniec

w Kanale Sueskim

przyszłego miesiąca przybę­
dzie do Kairu.

*

W środę wieczorem do sto­
licy ZRA przybył specjalny
wysłannik sekretarza gene­
ralnego ONZ U Thanta na

Bliski Wschód szwedzki dyplo­
mata, Gunnar Jarring. Jar-
ring po raz pierwszy odwie­
dził Kair 18 grudnia. W naj­
bliższy piątek udaje się do Ni­
kozji. W odpowiedzi na liczne
pytania dziennikarzy dotyczą­
ce wyników przeprowadzo­
nych dotychczas rozmów Jar-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

KSR w Hucie im. Lenina
KRAKÓW (PAP)

Ponad 4 miliony ton stali
wyprodukuje w przyszłym
roku Huta im. Lenina. Łącz­
na wartość produkcji towa­
rowej kombinatu przekroczy
17.879 min zł. — Oto podsta ­
wowe dane planu na rok
przyszły, przyjętego w czwar­
tek, na posiedzeniu Konfe­
rencji Samorządu Robotni­
czego Huty im. Lenina.

Konferencja przyjęła i za­
twierdziła też szczegółowy
program zadań postępu tech­
nicznego. Na modernizację
Huty przeznaczono kwotę ok.
79,5 min zł. Kluczowe zna­
czenie będzie miało zakończe­
nie budowy i uruchomienie
I etapu powstającej obecnie

w kombinacie wielkiej wal-
cowni-slabi.ng. Rozpoczęte zo­
staną prace przy budowie
szeregu innych obiektów, w

tym II etapu walcowni rur

stalowych oraz nowego za­
kładu przetwórstwa hutni­
czego w Bochni.

Podczas konferencji, w

której uczestniczył wicemi­
nister przemysłu 'ciężkiego,
dyrektor Zjednoczenia Hut­
nictwa i Stali — Ryszard
Trzcionka 29 przodujących
pracowników Huty udekoro­
wano odznaką „Zasłużonego
przodownika socjalistycznej
pracy”. Wręczono również 31
odznak „Przodownika socja­
listycznej pracy”.

PLANY ROCZNE PRZED TERMINEM

budownictwo
WARSZAWA (PAP)

Przedsiębiorstwa budowlane podległe Ministerstwu Bu­
downictwa i Przemysłu Materiałów Budowlanych wyko­
nały przed terminem roczne zadania.

Zbudowano 311,3 tys. izb mieszkalnych; do końca roku
przewiduje się oddanie dodatkowo 4 tys. izb.

Pierwsze w kraju zadania w zakresie budownictwa miesz­
kaniowego wykonały zjednoczenia: rzeszowskie, łódzkie, kra­
kowskie 1 gdańskie.

W budownictwie towarzyszącym
obiekty o powierzchni
niż w 1966 r.

Zbudowano 3,4 tys.
budowlani przekażą co . w

____ r_________
W tym roku przedsiębiorstwa budowlane przekazały do

eksploatacji ok. 400 ważnych obiektów przemysłowych.

265 tys. m
przekazano do użytku
kw. O 15 proc, więcej

do nauki; dodatkowopomieszczeń _____ _____

najmniej 150 takich pomieszczeń.

Wyroby walcowane i rury
Ó KATOWICE (PAP)
X Po wykonaniu 22 bm. rocznych zadań w zakresie pro-

dukcji stali i surówki, hutnicy zameldowali w czwartek o

0 realizacji tegorocznego planu produkcji wyrobów walco-
ó wanych i rur. W 1967 r. wytwórczość szczególnie poszuki-
v wanych wyrobów ze stali Jakościowych zwiększyła się o 15
Y proc. Dalszej, wyraźnej poprawie uległa realizacja zamó-

wień przemysłu maszynowego.
$ Walcownicy uruchomili w 1967 r. produkcję wielu no-

Y wych, dotychczas przeważnie importowanych wyrobów.

Redakcyjne spotkanie
i mistrzami

Z inicjatywy naszej redakcji
w porozumieniu z KP PZPR w

Chrzanowie odbyło się wczoraj
w siedzibie Oddziału Chrzano­
wskiego „Gazety” spotkanie z

grupą mistrzów pracujących
w zakładach tamtejszego regio­
nu. Uczestniczyli w spotkaniu
przedstawiciele „Fabloku”, ko­
palni „Siersza”, Zakładów Gór­
niczych „Chrzanów”, Zakładów
Konfekcji i Sprzętu Technicz­
nego w Trzebini, Zakładów Ma­
teriałów Ogniotrwałych. Przy­
byli także przedstawiciele po­
wiatowej instancji partyjnej - se­
kretarz ekonomiczny KP PZPR
tow. Karol Mielus i tow. An­
drzej Żywot.

W trakcie żywej interesującej
dyskusji, nawiązując do zorga­
nizowanego przez naszą redak­
cję przed rokiem podobnego
Spotkania omawiano rolę i po­
zycję mistrza w zakładzie, czyn­
niki kształtujące jego autory­
tet, oddziaływanie średniego
personelu technicznego, na two­
rzenie właściwych stosunków
międzyludzkich. Na tle realiza­
cji uchwał VII Plenum uczest­
nicy spotkania bardzo szeroko
omawiali problemy organizacji
pracy, zwłaszcza w odniesieniu
do stanowiska roboczego. Wiele
uwagi podczas narady poświęco­
no zagadnieniom bhp, w kon­
tekście niedawnego plenum wo­
jewódzkiej instancji partyjnej.

Obszerną relację ze spotkania
opublikujemy w najbliższym
czasie. (aw)

Wielki Konkurs

Noworoczny
PKO

i „Gazety Krakowskiej*
@ Szczegóły w ju­

trzejszym nume­
rze „Gazety"

® Na uczestników

czekają nagrody

100-tysięczna izba
• •

Na zdjęciu u góry: prezy­
dium uroczystej konferencji
Samorządu Robotniczego
PBM w Nowej Hucie. Prze­
mawia I sekretarz KW PZPR
w Krakowie tow. Czesław
Domagała.

Na zdjęciu dolnym: 100-
tysięczna izba zbudowana
przez Przedsiębiorstwo Bu­
downictwa Miejskiego w

Nowej Hucie.
Fot. W. Klag

Wtargnięcie wojsk USA do Kambodży coraz bardziej realne

Grad bomb amerykańskich
na południowe rejony DRW

Agresorzy stracili dwa samoloty

Na Demokratyczną Republikę Wietnamu znów posypał
się grad bomb amerykańskich. Piraci powietrzni USA tym
razem skoncentrowali swe ataki w południowych rejo­
nach kraju, bombardując różne obiekty zarówno cywilne,
jak i wojskowe.

Region Hanoi z uwagi na niesprzyjające warunki atmo­
sferyczne jest w tych dniach niedostępny dla amerykań­
skich bombowców. Nad Hanoi sygnalizowano jedynie prze­
loty amerykańskich samolotów zwiadowczych. W środę nad
stolicą DRW strącono jedną z takich maszyn. Inną pirac­
ką maszynę zestrzelono w środę nad prowincją Ngbe An.

Plenum KP PZPR w Oświęcimiu

Roczny bilans

pracy partyjnej
(Inf. wŁ) Podczas wczorajsze­

go posiedzenia plenarnego KP
PZPR w Oświęcimiu I sekre­
tarz KP PZPR tow. Jerzy Kraw­
czyk przedstawił dorobek in­

stancji powiatowej w dobiega­
jącym końca roku 1967. Rozwój
działalności ideologiczno-propa-
gandowej, podniesienie na wyż­
szy poziom pracy wewnątrzpar­
tyjnej, wzrost inspiratorskiej i
kierowniczej roli POP w zakła­
dach pracy oraz na wsi sprawi­
ły. że pomyślnie zrealizowano
plany produkcyjne powiatu. Za­
dania w zakresie eksportu wy­
konane zostały w 120 proc.

Powiat oświęcimski przedsta­
wia nie tylko znaczny potencjał
przemysłowy, lecz odgrywa ró­
wnież dużą rolę w rolnictwie.
Zasługuje na podkreślenie, że
ten właśnie powiat przoduje w

naszym województwie pod
względem zużycia nawozów mi­
neralnych. Istotne osiągnięcia

Krakowski ZUS oblicza renty
(Inf. wł.) Jak wiadomo, z

dniem 1 stycznia 1968 r. Zakład
Ubezpieczeń Społecznych przy­
stępuje do wypłacania rent w

nowym wymiarze. Wszystkie
wnioski wpływające do ZUS
rozliczane już będą według no­
wych stawek, natomiast renty
pobierane dotychczas — po prze­
liczeniu — wypłacane będą w

trzech ratach.
Zwróciliśmy się w tej spra­

wie do krakowskiego ZUS o in­
formację. Pracownicy Zakładu
Ubezpieczeń Społecznych rozpo-
c.zną obliczenia od 1 stycznia.
Obliczenia trwać będą do kwie­
tnia 1968 r. Trzeba będzie prze­
liczyć około 160 tys. rent. Cała
ta praca będzie wykonana poza
normalnymi czynnościami. A
t-zeba wiedzieć, że ZUS pro­
wadzi co pięć dni normalne

wypłaty. Każdy emeryt i renci­
sta w tym czasie otrzyma spe­
cjalny druk, w którym zostanie
dokładnie poinformowany o

przysługującej mu podwyżce.
Dlatego Zakład Ubezpieczeń
prosi zainteresowanych, aby w

tym czasie możliwie najmniej
zwracali się z wszelkiego ro­
dzaju pytaniami czy też inter­
wencjami. Umożliwi to spraw­
niejsze przeprowadzenie całej
akcji. Wszelkie ewentualne po­
myłki prostować się będzie do­
piero po wykonaniu całej pra­
cy.

Inną niemniej ważną sprawą
jest prowadzenie obliczeń skła­
dek ubezpieczeniowych przez za­
kłady pracy. Do wszystkich
przedsiębiorstw został wysłany
specjalny informator o nowym
systemie potrąceń i od właści­
wego ich stosowania Załęży o-

bliczanie przyszłych rent. Ko­
nieczne też jest, aby przy e-

wentualnych zapytaniach — po­
dawać numer renty, co przy
prawie pół miliona akt, jakie
znajdują się w krakowskim
ZUS-ie usprawni odnalezienie
właściwych kartotek, (cm)

Już od dłuższego czasu pra­
sa światowa sugeruje możli­
wość wtargnięcia wojsk ame­
rykańskich do Kambodży.
Czwartkowa „Prawda" pod­
kreśla, że w Waszyngtonie nie
usiłują już negować faktów
naruszenia przez wojska USA
i ich sojuszników suwerenno­
ści Kambodży. Jednakże w

tym czasie, kiedy Waszyng­
ton uporczywie uchyla się od

dania bezpośrednich odpowie­
dzi na pytanie dotyczące e-

wentualnych inwazji na Kam­
bodżę, dzienniki Stanów Zjed­
noczonych uważają już tę
sprawę za prawie przesądzo­
ną i snują różnego rodzaju
domysły, jak do tego dojdzie.

Doniesienia wielu agencji
informacyjnych wskazywały
— stwierdza „Prawda” — że

sprawa możliwości rozciągnię­
cia działań wojennych na te­
rytorium Kambodży była
przedmiotem dyskusji podczas
niedawnych spotkań prezy­
denta Johnsona z jego azja­
tyckimi sojusznikami.

Zwracają również uwagę
oświadczenia pewnych przy-

(DOKOŃCZENIE NA STR. »

Posiedzenie KC ZKJ

Jaka

będzie

pogoda?

Do Polski zbliża się system frontów zwią­
zanych z ośrodkiem niżowym nad Skandyna­
wią. W związku z tym od zachodu kraju po­
stępować będzie w ciągu dnia stopniowy
wzrost zachmurzenia oraz temperatury. Mo­
żliwe opady śniegu. Wiatry umiarkowane
z kierunków zachodnich. (jo)

(Inf. wł.) Wczoraj na osiedlu
Bieńczyce H w Nowej Hucie
w budynku nr 313 odbyło sie
uroczyste przekazanie do użyt­
ku 100-tysięcznej izby zbudo­
wanej przez Przedsiębiorstwo
Budownictwa Miejskiego w

Nowej Hucie. Przekazania
symbolicznego klucza na ręce
przewodniczącego Prezydium
Rady Narodowej m. Krakowa
Zbigniewa Skolickiego doko­
nał dyrektor PBM Kazimierz
Morawski. Świadkami tego
wydarzenia byli również I se­
kretarz KW PZPR w Krako­
wie tow. Czesław Domagała,
minister budownictwa i prze­
mysłu materiałów budowla­
nych Marian Olewiński, sekre­
tarz KW PZPR Jerzy Pękala,
wiceprzewodniczący Prezy­
dium WRN Zygmunt Chrzano­
wski i wreszcie gospodarze
dzielnicy — I sekretarz KD
PZPR w Nowej Hucie tow.
Tadeusz Nowicki i przewodni­
czący Prezydium DRN w No­
wej Hucie Stanisław Cichocki.

Zbigniew Skolicki wykupił z

rąk kierownika budowy Jana
Kokesza. mistrza Edwarda
Czabanowskiego, brygadzisty
Zygmunta Niedbalskiego i Lu­
cjana Naleśnika, tradycyjną
wiechę.

Kilkanaście minut potem w

sali kina „Świt” odbyła się u-

roczysta Konferencja Samo- Olewiński, najserdeczniej dzię-

rządu Robotniczego PBM w

Nowej Hucie. Otworzył ją se­
kretarz Komitetu Zakładowe­
go PZPR tego przedsiębior­
stwa — Julian Surówka, który

powitał przedstawicieli robot­
ników tego największego w

Krakowie przedsiębiorstwa
budownictwa mieszkaniowego
i zaproszonych gości na czele
z tow. Czesławem Domagałą i
min. Marianem Olewińskim.

Referat okolicznościowy wy­
głosił dyrektor przedsiębior­
stwa Kazimierz Morawski
podkreślając osiągnięcia PBM
Nowa Huta, gdzie wydajność
w produkcji podstawowej na

1 robotnika rocznie wynosi
240 tys. zł. 70 proc, robotni­
ków PBM to robotnicy wy­
kwalifikowani, a główne pro­
cesy budowlane zostały w

podstawowej mierze uprze­
mysłowione.

Bardzo serdecznie przemó­
wił I sekretarz KW PZPR tow.
Czesław Domagała. Podzięko­
wał on gorąco załodze nowo­
huckiej za jej osiągnięcia.
Mówca stwierdził, że robotni­
cy przedsiębiorstwa mogą być
zadowoleni i dumni z osiąg­
nięć, które stały się ich u-

działem w ciągu 18 lat pracy
nad wznoszeniem nowej, so­
cjalistycznej dzielnicy Krako­
wa. Przemawiał również min.

kując załodze, a szczególnie
robotnikom za dobrą pracę.

W czasie wczorajszej, uro­
czystej Konferencji Samorzą­
du Robotniczego Przedsiębior­
stwa Budownictwa Miejskiego
w Nowej Hucie, wręczono na

ręce przewodniczącego Zarzą­
du Zakładowego ZMS tow.
Wiesława Moskala sztandar
organizacyjny ZMS. Pierwszy
poczet sztandarowy stanowili
Jan Chochrek, Ryszard Gry­
nia 1 Bolesław Kowalczyk.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

J. Broz Tito 30 lat

na czele partii

Z okazji 30 rocznicy obję­
cia przez Josipa Broz Tito kie­
rownictwa Komunistyczną
Partią Jugosławii, w czwar­
tek odbyło się w Belgradzie
uroczyste posiedzenie KC
ZKJ. Na posiedzeniu tym
wygłosił referat członek Pre­
zydium KC ZKJ Edvard

1 Kardelj.

We wszystkich
szkołach

w Warszawie

ćwiczenia fizyczne
w czasie lekcji

Nowe projekty ustaw
WARSZAWA (PAP)

Do laski marszałkowskiej
wpłynęły 3 projekty ustaw,

których celem jest podję­
cie środków zmierzających do

pełnego zagospodarowania u-

żytków rolnych. Są to pro­
jekty ustaw: o rentach i in­
nych świadczeniach dla rol­
ników przekazujących nie­
ruchomości rolne na włas­
ność państwa, o przymuso­
wym wykupieniu nierucho­
mości wchodzących w skład tu.

gospodarstw rolnych
scaleniu i wymianie
tów.

Projekt
i innych
na celu
wiednich
dotychczasowym właścicielom
tych gospodarstw. Chodzi o

takich rolników, którzy z ra­
cji podeszłego wieku, inwa­
lidztwa, lub braku następców
nie są w stanie zahamować
spadku produkcji, a tym
bardziej zapewnić jej wzros-

oraz o

grun-

rentach
ma

ustawy o

świadczeniach

zapewnienie odpo-
warunków życia

WARSZAWA (PAP)
We wszystkich szkołach pod­

stawowych oraz średnich ogól­
nokształcących i zawodowych
na terenie Warszawy wprowa­
dzone zostaną w czasie lekcji
i zajęć warsztatowych krótkie,
3,5-minutowe ćwiczenia fizycz­
ne. Jak stwierdzono ćwiczenia
takie zapobiegają w poważnym
stopniu powstawaniu u dzieci
wad postawy, dają młodzieży
konieczny wypoczynek i odprę­
żenie w czasie lekcji, wymaga­
jących szczególnego napięcia u-

wagi i skupienia myśli, jak np.
matematyka, czy fizyka.

W myśl zarządzenia kuratora,
ćwiczenia w czasie lekcji i za­
jęć warsztatowych powinny być
wprowadzone we wszystkich
typach szkół najpóźniej do dnia
1 lutego 1968 r. Okres jaki u-

płynie do dnia rozpoczęcia ćwi­
czeń poświęcony będzie na przy­
gotowania organizacyjne. Szko­
ły otrzymały już opracowany
przez okręgowy ośrodek meto­
dyczny niezbędny materiał po­
mocniczy, zawierający zestawy
odpowiednich ćwiczeń.

Dalsi dezerterzy
z armii USA

uzyskąno w masowym szkole­
niu rolniczym — przeszkolono
2.500, a 7.000 rolników przygo­
towano do szkolenia w sezonie
1967/68. Dobrze wypadło 13 wy­
staw rolniczych, które zorgani­
zowano w okresie dożynek. W
kontraktacji pszenicy joowiat ja­
ko pierwszy zawarł umowy na

dostawy tego zboża z 450 ha.
Miarą efektów pracy ideowo-

wychowawczej są przyjęcia do
partii. W roku 1967 przyjęto 507 .

kandydatów (w 1966 r. — 446) I
obecnie Powiatowa Organizacja
Partyjna liczy 5.590 towarzyszy.

Wśród nowo przyjętych 221 osób
to młodzież, 124 — kobiety, 343
— robotnicy.

Sekretarz KP PZPR Józef Za­
jąc omówił założenia planu

działania powiatowej instancji
partyjnej na rok 1968, które po
dyskusji zostały zaakceptowane
przez plenum KP PZPR.

(zaw)

Wczoraj w godzinach po­
łudniowych na przejeździ*
linii tramwajowej nr 16 w

Bieńczycach zdarzył się wy­
padek. Na szczęście ofiar w

ludziach nie było. Sprawcą
wypadku był kierowca sa­
mochodu ciężarowego „Tat­
ra” z Krakowskiego Przed­
siębiorstwa Zmechanizowa­
nych Robót Ziemnych w

Krakowie. Zajechał on dro­
gę tramwajowi, który w peł­
nym biegu wywróoił samo­
chód na bok.

Przyczyną 20-miuutowej
przerwy w komunikacji było
oczekiwanie na dźwig, który
miało dostarozyć wyżej wy­
mienione przedsiębiorstwo.
Jest to jeszcze jedno ostrze­
żenie dla kierowców, którzy
usiłują popisywać się brawu­
rową jazdą na ulicach na­
szego miasta.

Fot. W. Klag
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Nowy model

samochodu „Wołga”
MOSKWA (PAP)

Zakłady samochodowe w

Gorkim wypuściły pierwszą
partię nowego modelu samo­
chodu „Woiga” o 6 miejscach
i ulepszonej karoserii. Nowa
„Wołga” może osiągnąć szyb­
kość 145 km/godz. i zużywa
10—13 litrów paliwa na 100
kilometrów.

Samochód wyposażony jest
w silnik o mocy 100 koni me­
chanicznych, ma udoskonaloną
skrzynkę biegów i system ha­
mulcowy.

TOKIO (PAP)
Żandarmeria wojskowa ame­

rykańskich sił zbrojnych w Ja­
ponii powiadomiła w czwartek
główną dyrekcję policji, że „w
dniu 15 grudnia 1967 r. dwóch
żołnierzy amerykańskich prze­
bywających w bazie Zama, bez
pozwolenia opuściło koszary i
nie powróciło do nich”.

Jeden z dezerterów, Elic S.
Freeman, służył w jednostkach
pomocniczych pierwszej bryga­
dy armii USA walczącej w

Wietnamie, zaś drugi, Harvey
Munday — w 502 oddziale służ­
by naziemnej lotnictwa tran­
sportowego USA w Wietnamie.
Obaj niedawno przybyli do Ja­
ponii na krótki urlop.

Nowa niezwykła operacja.

WSKRÓCIE
Z KRAJU

• 28 bm. odbyło się w Sto­
czni Szczecińskiej podniesienie
bandery na sześciotysięcznlku
„Blanlk”, przeznaczonym dla
armatora czechosłowackiego.
Statek, którego portem macie­
rzystym jest Praga, uda się
wkrótce w pierwszy rejs — na

Kubę.
• 20-lecle działalności ob­

chodzi w br. Państwowe Wy­
dawnictwo Rolnicze 1 Leśne.
Z tej okazji 28 bm. odbyła się
konferencja prasowa, na któ­
rej dyrektor Wydawnictwa
Jerzy Raslńskl poinformował
dziennikarzy o dorobku i za­
mierzeniach PWRlL.

• Sesja WRN w Łodzi u-

chwaliła w czwartek plan i
budżet województwa na rok
1968. Podczas sesji dokonano

wyboru nowego przewodniczą­
cego Prezydium WRN w Łodzi.
Został nim działacz ruchu lu­
dowego Czesław Sadowski.

• W czwartek na cmentarzu

komunalnym w Warszawie
odbył się pogrzeb zmarłego 12
bm. wybitnego poety, Jana
Śpiewaka. Nad otwartą mogiłą

w imieniu ZLP 1 zespołu
„Twórczości", której współ­
pracownikiem był Jan Śpie­
wak, przemawiał J. Iwaszkie­
wicz, a następnie — St. R. Do.
browolskt

z zagranicy
• W Moskwie ukazała się

książka radzieckiego ministra
obrony marszałka Andrieja
Greczki, zatytułowana „Bitwa
o Kaukaz”. Tematem książki
są walki z najeźdźcą faszy­
stowskim w roku 1942, kiedy
to armia radziecka zagrodziła
na Kaukazie armii hitlerow­
skiej drogę na Bliski 1 Środ­
kowy Wschód.

• Jugosłowiańskie Zgroma­
dzenie Związkowe przyjęło w

środę rządowy projekt usta­
wy o zniesieniu obowiązku po­
siadania wiz wjazdowych
przez wszystkich turystów z

Innych krajów, którzy chcą
odwiedzić Jugosławię w okre­
sie od 1 stycznia do 1 listopa­
da przyszłego roku.

• W Bułgarii został założo­
ny ogólnokrajowy sztab mło­
dych kosmonautów. Szefem
tego sztabu został generał Sy-
meon Symeonow.

• W mieście Orense (Hisz­
pania północno-zachodnia) za­
kończył się w środę proces, w

którym 11 osób skazano na

kary więzienia za wytwarzania

i sprzedawanie napojów alko­
holowych, produkowanych ze

spirytusu metylowego, co spo­
wodowało śmierć 51 osób. 8 o-

skarżonym wymierzono kary
więzienia od 12 do 20 lat. Jedne­
mu 4 lata, a dwom pozostałym
1 rok.

• W szpitalu dla ofiar wy­
buchu bomby atomowej w Na­
gasaki zmarły w środę dalsze
dwie osoby. W ten sposób
liczba ofiar choroby popro­

miennej w tym tylko szpitalu
za br. doszła do 100.

• Komendant garnizonu
wojskowego w Djakarcle, gen.
Amlr Machmud oświadczył w

dniu 21 bm., że w ciągu ostat­
nich dwóch miesięcy areszto­
wano 77 członków partii ko­
munistycznej.

• Afrykańska Partia Niepo­
dległości Gwinei 1 Wysp Zie­
lonego Przylądka zakomuniko­
wała, że podczas walk, toczo­
nych w grudniu, patrioci zabf-

li przeszło 50 portugalskich
żołnierzy. Do szczególnie
gwałtownych walk doszło w

dniu 14 grudnia w pobliżu
miasta Gabu na wschodzie

kraju.
• W 1967 r. z usług linii lot­

niczych skorzystała rekordowa
liczba 236 min pasażerów. O-
znacza to wzrost o 36 min pa­
sażerów w porównaniu z r.

1966. Informację tę w dorocz­

nym sprawozdaniu podała
Międzynarodowa Organizacja
Lotnictwa Cywilnego (ICAO).

• Ok. 21 tys. członków
Związku Zawodowego Trans­
portowców Nowego Jorku za­
powiedziało na 1 stycznia roz­
poczęcie strajku, jeśli nie zo­
stanie odnowiona umowa z

władzami miejskimi przed u-

pływem ważności dotychcza­
sowej tj. przed SI grudnia br.

• W północnej części Chile
w rejonie pustyni Ata-Cama,
zanotowano w środę trzy sil­
ne wstrząsy podziemne. Wywo­
łały one ogromną panikę
wśród ludności, lecz nie zano­
towano większych szkód.

• W Norymberdze areszto­
wano pewnego kupca, jego żo­
nę i zaprzyjaźnionego z nimi
szofera. Od 1966 roku dokonali
oni kradzieży w domach towa­
rowych na łączną sumę ćwierć
miliona marek.

• W czwartek w godzi­
nach wieczornych opuścił
Moskwę udając się do kra­
ju dotychczasowy ambasador
PRL w ZSRR, Edmund
Pszczółkowski wraz z mał-

w Republice Południowej Afryki
Cała dolna połowa ciała została amputowana

NNT — (PAP)
Ze szpitala Freere w East Lon­

don (w Republice Południowej
Afryki) przyszła obecnie wia­
domość o zupełnie niezwykłej
operacji dokonanej tam z po­
czątkiem listopada br. Wiado­
mość tę ogłoszono dopiero teraz,
kiedy można już stwierdzić z

całą pewnością, że operacja jest
udana.

Pacjentem był 21-letni Chris-
toffel Strydom, kolejarz, który
uległ nieszczęśliwemu wypadko­
wi w czasie pełnienia służby:
podczas spinania lokomotywy z

wagonem towarowym dostał się
między bufory, które zmiażdży­
ły mu całą dolną część ciała —

dolną część kręgosłupa wraz z

rdzeniem kręgowym, kości mie­
dnicy, Jelita, pęcherz, uda.
W«zvst.kie naczynia krwionośne,
mięśnie, skóra, nerwy — zmie­
niły się w jedną krwawą bez­
kształtną masę. Rannego na­
tychmiast przewieziono do szpi­
tala, gdzie lekarze zaraz przy­
stąpili do operacji bez preceden­
su. Trwała ona pięć godzin.

Całą dolną część ciała trzeba
było amputować, wraz z kręgo­
słupem. miednicą i nogami Trze­
ba było usunąć część jelit i pę­
cherz, zastąpić je protezami.

Trzeba było sztucznie stworzyć
jakąś podporą dla tych protez.

Operację trzymano w tajem­
nicy. Stan pacjenta był bardzo
ciężki, tym cięższy, że w pierw­
szych tygodniach po operacji
dwukrotnie wystąpiły objawy
zapalenia opon mózgowych.

Gdy stan się nieco poprawił,
lekarze przystąpili do pierwszej
serii przeszczepów skóry. Szcze-
podawcą był ojciec pacjenta. O-
becnie przeszczepy takie będą
kontynuowane. Lekarze ze szpi­
tala Freere chcą przewieźć pa­
cjenta następnie do Kapsztadu,
by tam przy pomocy dalszych
przeszczepów, już nie tylko skó­
ry, stworzyć mu sztuczne poślad­
ki, które umożliwią mu siedze­
nie. Lekarze mają nadzieję, że
pacjent będzie mógł potem poru­
szać się przy pomocy aparatu na

wrotkach.
Obecnie Strydom czuje się do­

brze. Pozostaje nadal pod ści­
słą opieka i kontrolą lekarzy. Ma
on trudności ze snem. Skarży
się, że w nocy musi kilkakrotnie
zmieniać pozycję. W dzień czyta
książki z biblioteki szpitalnej i
odpoczywa na werandzie.

„Sam nie wiem, co będę mógł
robić w życiu — powiedział w

rozmowie z dziennikarzami. —

Być może nauczę się nowego za­
wodu. Zostanę telefonistą”.
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100-tysięczna izba PBM

w Nowej Hucie
(DOKOŃCZENIE ZE 8TR. 1)

Odbyła się również uroczy­
sta dekoracja odznaczeniami
państwowymi szeregu praco­
wników. Krzyż Oficerski Or­
deru Odrodzenia Polski o-

trzymał dyrektor Krakowskie­
go Przedsiębiorstwa Instalacji
Sanitarnych i Elektrycznych
Jan Wojdyło, Krzyż Kawaler­
ski Orderu Odrodzenia Polski
otrzymali: tynkarz — Karol
Krzyżanowski, malarz — Jan
Nowak, kierownik zarządu —

Zdzisław Pożyckl, fliziarz —

Andrzej Turek, kierownik

Nagrody
za myślenie

(Inf. wł.) Wczoraj w Woje­
wódzkim Związku Spółdzielni
Pracy w Krakowie odbyło się
podsumowanie „Miesiąca Wyna­
lazczości 1967 r.” Miał on na

celu zaktywizowanie przedsię­
biorstw i samych wynalazców.
Trzeba przyznać, że zadanie to
zostało wykonane. Do współ­
zawodnictwa zgłosiło się 38 spół­
dzielni różnych branż. Podczas
gdy w trzech kwartałach br.
zgłoszono 284 projekty, to w

samym październiku (Miesiąc
Wynalazczości) wpłynęło 350
wniosków. Dało to efekty o-

szczędnościowe w wysokości po­
nad 9 min zł.

działu Władysław Plekan i
robotnik — Józef Panuś. Kil­
kudziesięciu pracowników' o-

trzymało złote, srebrne oraz

brązowe- Krzyże Zasługi.
Uchwałą Prezydium Rady

Narodowej m. Krakowa,
Przedsiębiorstwo Budownic­
twa Miejskiego w Nowej Hu­
cie i najściślej z nim współ­
pracujące Krakowskie Prżed-
siębiorstwo Instalacji Sani­
tarnych i Elektrycznych zo­
stały odznaczone Złotą Od­
znaką za Pracę Społeczną dla
m. Krakowa. (J)

Order Lenina

dla marszałka

Koniewa
MOSKWA (PAP)

Za zasługi wobec państwa
radzieckiego i sił zbrojnych
ZSRR oraz w związku z 70
rocznicą urodzin, marszałek
Iwan Koniew odznaczony zo­
stał Orderem Lenina.

Iwan Koniew zajmuje sta­
nowisko generalnego inspek­
tora Ministerstwa Obrony
ZSRR. Jest deputowanym do

Rady Najwyższej oraz człon­
kiem KC KPZR. Dwukrotnie

otrzymał tytuł Bohatera Zwią­
zku Radzieckiego. Koniew
służy w armii od czasu woj­
ny domowej w Rosji.

Druga wojna światowa za­
stała go na stanowisku do­
wódcy okręgu wojskowego na

północnym Kaukazie. Dowo­
dząc wojskami frontów Ko­
niew uczestniczył w walkach
pod Moskwą i na Łuku Kur-
skim, w operacji berlińskiej,
wyzwala! Ukrainę, Polskę i
Czechosłowację. Od 1956 r.

pełnił funkcję pierwszego wi­
ceministra obrony i naczelne­
go dowódcy sił zbrojnych
Układu Warszawskiego. Na­
stępnie dowodził grupą wojsk
radzieckich w Niemczech.

ZRA gotowa uwolnić
statki zablokowane w Kanale Sueskim

PSPORT6SPORTU

Doświadczenia

społecznych komisji
pojednawczych

(Inf.wł.) 296 społecznych komi­
sji pojednawczych oraz 99 sądów
społecznych przy krakowskich
zakładach pracy może się już
wykazać pozytywnymi rezulta­
tami działalności, która ma du­
ży wpływ na stosunki między­
ludzkie i kształtowanie właści­
wych postaw obywateli. W po­
wiecie Sucha Beskidzka np. 9
komisji społeczno-pojednaw-
czych rozpatrzyło 270 spraw, z

kórych 242 zakończono pojed­
naniem.

Najwięcej, bo aż 78 SKP dzia­
ła w powiecie żywieckim. Dal­
sze miejsca pod względem ilo­
ści komisji zajmują Wadowice
i Brzesko.

W wyniku współzawodnictwa
I miejsce, proporzec i nagrodę
zdobyła Spółdzielnia Pracy
„Elektron” z Krakowa. Następne
premiowane miejsce w kolejno­
ści zajęły spółdzielnie: „Metalo-
wo-Drzewna” i Mszany Dolnej,
Krakowska Spółdzielnia Cukier­
nicza, Spółdzielnia „Mechanika"
Radiotechniczna — im. J. Dą­
browskiego — wszystkie z Kra­
kowa 1 Spółdzielnia „Przy­
szłość" ze Świątnik Górnych.

Podczas uroczystości prezes
WZSP Jan Betlej wręczył rów­
nież nagrody indywidualnym
zwycięzcom. Otrzymali je m.

In. J. Rościszewski (Radiotech­
niczna), T. Kwieciński (Mszana
Dolna), i mgr Z. Cholewa („Gro­
mada”).

Podczas narady 12 najbardziej
aktywnych racjonalizatorów o-

trzymało srebrne Odznaki Ra­
cjonalizatora Produkcji, (cm)

Amnestia czy farsa?

Greccy więźniowie polityczni
nie zostaną uwolnieni

Formy działalności SKP są
bardzo różnorodne i elastyczne.
Wiąże się to ze specyfiką dzia­
łalności komisji, które mają po­
magać ludziom różnych środo­
wisk w rozwiązywaniu konflik­
tów, a nie karać za omijanie
prawa. Z tych wzlędów SKP
działają na podstawie uchwalo­
nych przez siebie regulaminów.

O problemach społecznych ko­
misji pojednawczych potrzebie
zwiększenia ich rangi 1 autory­
tetu wśród społeczeństwa
mówiono na wczorajszym posie­
dzeniu Wojewódzkiego Zespołu
do Spraw Komisji Pojednaw­
czych przy WK FJN. M. in.
wskazywano celowość organi­
zowania szkolenia dla przewod­
niczących 1 członków SKP, oraz

o potrzebie utrzymywania przez
nie kontaktów ze zrzeszeniami
prawniczymi i organizacjami
społecznymi. (n-II)

ATENY (PAP)
W miarę upływu dni widać

coraz wyraźniej, że ogłoszona
przez ateńską juntę amnestia,
to tylko farsa mająca prze­
konać zagranicę o dobrej
woli i „demokratycznych” in­
tencjach obecnych przywód­
ców Grecji.

W czwartek podano już o-

ficjalnie do wiadomości, że

więźniowie polityczni uważani
za niebezpiecznych dla pań­
stwa, nie zostaną uwolnieni.
Amnestia nie obejmie też

tych, którzy w przeszłości o-

trzymali więcej niż jeden wy­
rok sądowy. Te ograniczenia
w amnestii zawarte są w spe­
cjalnym dekrecie, który w 1-

mleniu króla Konstantyna
podpisał wicekról Zoitakis.
Dekret informuje też, że

wszyscy zwolnieni na mocy
amnestii pozostaną pod obser­
wacją przez 5 lat.

Jak donosi z Aten agencja
Reutera, stojący u władzy
wojskowi przeprowadzili ko­
lejną czystkę w armii. De­
kret królewski, również noszą­
cy podpis Zoitakisa, przeniósł
w stan spoczynku siedmiu ge­
nerałów, znanych ze swych
sympatii rojalistycznych. —

Wśród nich znajduje się ge­
nerał Zalochoris, który po
nieudanej akcji króla uciekł
do Turcji, gdzie zresztą prze­
bywa do dziś.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ring oświadczył tylko: „Kon­
tynuuję swą misję”. W czwar­
tek dyplomata szwedzki spot­
kał się z ministrem spraw za­
granicznych ZRA, Riadem.
Autorytatywny dziennik kair-
ski „Al Ahram” pisze w

czwartek, że minister Riad
poinformuje Jarringa, że ZRA

gotowa jest uczynić wszystko
co tylko będzie możliwe, aby
umożliwić uwolnienie stat­
ków zablokowanych na Kana­
le Sueskim.

„Al Ahram” stwierdza da­
lej, że uwolnienie 15 zablo­
kowanych jednostek nie ozna­
cza, że Kanał Sueski zostanie
z powrotem otwarty dla że­
glugi. Na wielu odcinkach bę­
dzie on nadal zamknięty z

powodu spoczywających na

jego dnie statków zatopionych
podczas czerwcowej agresji
Izraela.

ZRA stoi na stanowisku, że
kanał nie może być z powro­
tem udostępniony żegludze
dopóki nie będą usunięte os­
tatnie ślady agresji izrael­
skiej. Przedstawiciele ZRA
niejednokrotnie oświadczali
już, że kanał nie będzie oczy­
szczony i ponownie otwarty,
dopóty, dopóki wszystkie woj­
ska izraelskie nie wycofają
się z Półwyspu Synaj skiego'

leźć podczas czerwcowej woj­
ny. Dziennik pisze dalej, że o-

pracowywane są plany uwol­
nienia 15 zablokowanych jed­
nostek. Przeprowadzone wr

ciągu ostatnich kilku dni
wstępne badania wykazały, że

jest to praktycznie możliwe.
Wyprowadzenie tych jedno­
stek na pełne morze odbywać
się będzie etapami z uwagi na

warunki techniczne oraz po­
godę. Jednostki te skieruje
się bądź na południe w stro­
nę Suezu, bądź też na północ
poprzez Port Said na Morze
Śródziemne.

Brytyjski ambasador, Ha­
rold Beeley przeprowadził w

środę wieczorem rozmowy z

pomocnikiem prezydenta ZRA
do spraw zagranicznych, M.
Fauzi. Jak się przypuszcza,
omawiano sprawę uwolnienia
statków zablokowanych na

Kanale Sueskim.
♦

Król Maroka Hasan II wy­
stosował list do prezydenta
nowo powstałego państwa —

Ludowej Republiki Połud­
niowego Jemenu, Aśz-Szaabi
zapraszając go do wzięcia u-

działu w konferencji przy­
wódców państw arabskich,
mającej się rozpocząć 17 sty­
cznia w Rabacie.

Nikezic opuścił Kair

KAIR (PAP)
Nikezic, minister

Jugo-
opuścił w czwartek

odleciał do Belgradu.

„Al Ahram” pisze, że zarząd
Kanału Sueskiego przeprowa­
dzi lustrację dna tej arterii Marko
wodnej aby zlokalizować za- spraw zagranicznych
topione statki i inne „obiek- sławii
ty”, które mogły się tam zna- Kair i

Krakowska turystyka lepsza od stołecznej
W ramach ogólnopolskiego

konkursu turystycznego ,Jadą
goście, jadą”, zorganizowane­
go przez redakcję „Express
Wieczorny” i Główny Komi­
tet Kultury Fizycznej i Tury­
styki, mającego na celu zakty­
wizowanie wszystkich instytu­
cji i organizacji działających
w dziedzinie turystyki, wzię­
ły też udział poszczególne od­
działy PTTK.

Z inicjatywy Oddziału Kra­
kowskiego PTTK podjęte zo­
stało współzawodnictwo z Od­
działem Stołecznymi PTTK,
obejmujące działalność statu-

towo-usługową obu oddziałów
na przestrzeni 3 kwartałów
1967 r.

W dniu 21 grudnia br, od­
było się w Warszawie, w Za­
rządzie Głównym PTTK pod­
sumowanie współzawodnic­
twa, w którym lepszy okazał
się Kraków 120:90 punktów.

Przewagę Oddziału Krako­
wskiego PTTK zapewniła
sprawna obsługa turystyki za­
granicznej przyjazdowej i wy­
jazdowej, obsługa krajowej

turystyki przyjazdowej, orga­
nizacja własnej bazy noclego­
wej, szkolenie pracowników
orąż duża ilość punktów
sprzedaży pamiątek i wydaw­
nictw.

Sukces odniesiony przez
Oddział Krakowski PTTK jest
w dużej mierze wynikiem
ofiarnej i wydajnej pracy ca­
łego zespołu BORT PTTK pod
fachowym i energicznym kie­
rownictwem dyr. Stefana
Siatki i z-cy dyr. Tomasza
Wędrychowskiego.

Nie mniejszym sukcesem
Oddziału Krakowskiego PTTK

jest zdobycie w ogólnopolskim
współzawodnictwie na najlep­
sze koło zakładowe PTTK
I miejsca przez Koło Zakła­
dowe nr 113 przy DOKP Kra­
ków, a oprócz tego zajęcie
przez krakowskie koła zakła­
dowe kolejno: IV, V, VI, VII,
VIII i X miejsca w czołówce

krajowej. Tak wysoka liczba
krakowskich kół w pierwszej
dziesiątce w Polsce świadczy
dobitnie o wielkiej aktywno­
ści Oddziału Krakowskiego
PTTK.

Wojewódzka organizacja TTT

czeka na pomoc

B. oficer hitlerowski
obejmuje wysokie

stanowisko w NATO
BONN (PAP)

Zachodnloniemlecki generał-
porucznik Peter von Butler,
który jako oficar sztabu gene­
ralnego hitlerowskiego Wehr­
machtu uczestniczył w napaści
na Polskę i Związek Radziecki,
obejmuje 2 stycznia wpływowe
stanowisko zastępcy szefa ope­
racyjnego w Kwaterze Głów­
nej NATO. „Frankfurter Allge-

melne Zeitung” określa to sta­
nowisko jako trzecie w hierar­
chii w kwaterze głównej Paktu
Atlantyckiego. Po dowódcy na­
czelnym NATO generale Lemni-
cerze i jego szefie sztabu , Bu­
tler zajmować będzie najbar­
dziej wpływowe stanowisko w

kwaterze głównej w Easteau”
— pisze dziennik.

Butlerowi podlegać będą czte­
ry wydziały o decydującym zna­
czeniu dla aparatu wojskowego
NATO: wywiad, wydział plano­
wania i spraw politycznych,
operacje militarne oraz teleko­
munikacji i elektroniki. Ponad­
to sprawować on będzie nadzór
nad instytutem technicznym
kwatery głównej. Podległy mu

sztab obejmuje 500 oficerów.

Z WIETNAMU

Ciężkie straty agresorów

Polski transport dysponuje
już miliardowym majątkiem.
Systematycznie wzrastają
przewozy pasażerskie. Dlate­
go-troska o całość taboru i
bezpieczeństwo ludzi staje się
pilnym zadaniem. Wielkie po­
le do działania w tej dzie­
dzinie ma pracujące już 10 lat
Towarzystwo Trzeźwości
Transportowców, którego III
Zjazd Wojewódzki obradowa!

wczoraj w Krakowie. Wzięła
w nim udział m. in. sekretarz
generalny Towarzystwa K.
Mikulską. W wyniku wybo­
rów przewodniczącym Za­
rządu Wojewódzkiego TTT

został Henryk Starzyk.

Towarzystwo Trzeźwości Trans­
portowców liczy dzisiaj w na­
szym województwie 5.400 człon­
ków zrzeszonych w 131 kołach.

Delegaci spodziewali się od
sekretarza generalnego oceny
działalności organizacji woje­
wódzkiej, jej pozycji w skali
kraju. Niestety takiej opinii za­
brakło. Nie wydano także opi­
nii co do wielu istotnych postu­
latów. Nie doczekała się nadal
załatwienia sprawa etatu dla
sekretarza Zarządu Wojewódz­
kiego oraz odpowiedniej siedzi­
by zarządu, bez czego prowa­
dzenie dalszej pracy staje się
wręcz niemożliwe.

Nowo wybrany zarząd powi­
nien otrzymać bardziej skutecz­
ną pomoc władz centralnych
Towarzystwa, (mp)

Polska ekspedycja
bada siady

praczłowieka
w Himalajach

WARSZAWA (PAP)
Przy współpracy PAN 1 ar­

cheologicznej służby Indii zor­
ganizowana została polsko - in­
dyjska ekspedycja naukowa ma­
jąca za zadanie zbadać ślady
osadnictwa ze starszej epoki ka­
miennej na przedgórzu hima­
lajskim — kotlinie Kangry (pro­
wincja Himachal Pradesh).

W wyprawie wzięli udział
geologowie — prof. Stefan Ró­
życki i dr Teresa Niklewska
oraz archeolog doc. Waldemar
Chmielewski. Polscy uczeni za­
proszeni zostali w charakterze
ekspertów mających określić i
zbadać ślady poszczególnych zlo­

dowaceń oraz ich powiązania
czasowe z odkrytymi przez ar­
cheologów indyjskich śladami
paleolitycznego osadnictwa. Ba­
dania w kotlinie Kangry, na

tarasach rzek Banganga i
Byas, ujawniły ślady czterech
kolejnych zlodowaceń. Wystę­
powały' one w tym samym czasie
co zlodowacenia na terenie Eu­
ropy, Ameryki i Azji Północnej.
Prawdopodobnie czwarte zlodo­
wacenie miało miejsce 70 tys.
— 8 tys. lat pne., zaś trzecie
120 tys. — 90 tys. lat temu. Z
trzecim zlodowaceniem włażą
się tutaj odkrycia archeologi­
czne: liczne narzędzia krze­
mienne, odłupki pozostałe przy
produkcji narzędzi oraz na wpół
obrobione bryły surowca. Zna­
lezione tu wyroby należą do
tzw. kultury aszeiskiej, znanej
z terenów Europy, Afryki i
Indii.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
wódców Syjamu o koncentra­
cji syjamskiej milicji na gra­
nicy z Kambodżą.

Propaganda amerykańska
przy pomocy kłamstw i o-

szczerstw rzucanych na poli­
tykę Kambodży usiłuje udo­
wodnić, że Stany Zjednoczo­
ne mają „prawo” do wtarg­
nięcia na terytorium Kambo­
dży. Wysuwane są różnego
rodzaju tezy o konieczności
pościgu za patriotami połud-
niowowietnamskimi, którzy
rzekomo ukrywają się w

Kambodży itp.
Wszystkie te fakty — za­

znacza „Prawda” — świadczą,
że Stany Zjednoczone przy­
gotowują plany dalszego roz­
szerzenia agresji w Azji Po­
łudniowo - Wschodniej. Cho­
dzi o bezpośrednie zagroże­
nie neutralności Kambodży,
o sprawę pokoju i wolności
narodów całej tej strefy.♦

Z Wietnamu Południowego
napływają dalsze doniesienia o

walkach toczonych przez siły
wyzwoleńcze z oddziałami ame­
rykańskich agresorów i ich saj-
gońskich sojuszników.

W środę w odległości 480 km
na północ od Sajgonu amery­
kańskie helikoptery z żołnie­
rzami na pokładzie wylądowały
pomyłkowo... na pozycjach zaj­
mowanych przez 2 kompanię
żołnierzy Frontu Wyzwolenia.
Rozgorzały gwałtowne walki,

podczas których Amerykanie
ponieśli straty — szacowa­
ne na 12 zabitych i 31 ciężko
rannych.

Nieco dalej na południe na

tych samych terenach w nocy
ze środy na czwartek party­
zanci ostrzelali z moździerzy
obóz zajmowany przez brygadę
wojsk USA, raniąc 39 żołnierzy.

W środę w odległości 16 km
od strefy zdemilitaryzowanej
patrioci strącili 2 amerykańskie
helikoptery.

LONDYN (PAP)
Rzecznik amerykańskiego kor­

pusu ekspedycyjnego w Wiet­
namie podał w czwartek dane
dotyczące strat poniesionych od
1 stycznia 1961 roku do 23
grudnia bieżącego roku. We­
dług oficjalnych, a więc nie­
wątpliwie zaniżonych danych,
w okresie tym zginęło łą­
cznie 15.812 Amerykanów bio-
rących udział w wojnie wiet­
namskiej. 52.665 żołnierzy zosta­
ło poważnie, rannych, a 866 u-

żnano za zaginionych względnie
wziętych do niewoli. Liczba
lekko rannych oceniana Jest na

46 640.
Rzecznik podał równocześnie

dane dotyczące liczebności od­
działów amerykańskich i innych
walczących u ich boku w Wiet­
namie południowym. Oddziały
amerykańskie liczą 478 tysięcy
ludzi, tj. o 5.200 przewyższają
najwyższą liczbę żołnierzy ame­
rykańskich zaangażowanych
swego czasu w wojnie koreań­
skiej. Liczebność oddziałów in­
nych krajów uczestniczących u

boku LISA w Wojnic wietnam­
skiej wynosi 60 tysięcy ludzi.

Ambitne plany
działaczy Gwardii

Rok 1967 przyniósł sportow­
com federacji Gwardia szereg
sukcesów. Zwycięstwo w spar­
takiadzie zimowej, drugie
miejsce strzelców zdobyte
przez Trajdę, Maruchę i Kal-
musa w mistrzostwach świata,
medale bokserów Skrzypczaka,
Kuleją i Stachurskiego na mi­
strzostwach Europy w Rzymie.
Te osiągnięcia napawają nas

nadzieją, powiedział w rozmo­
wie z przedstawicielem PAP —

sekretarz generalny Gwardii płk
Witold Sienkiewicz, że nasze

wyniki w roku przyszłym będą
jeszcze lepsze.

Nakreśliliśmy sobie plan mi­
nimum, który przewiduje: wpro­

wadzenie do kadry olimpij­

skiej oraz Wyjazd na olim­
piadę w Meksyku ponad 15
naszych członków. Nasi pięścia­
rze chcą zdobyć drużynowe mi­
strzostwo Polski, a koszykarze
i koszykarki odzyskać tytuły
mistrzów Polski. Niezbyt ró­
żowo przedstawia się sytuacja w

piłce nożnej, dlatego też wysi­
łek działaczy naszej federacji
idzie w kierunku utrzymania w

I lidze zasłużonego dla polskiej
piłki nożnej zespołu krakow­
skiej Wisły. Duży nacisk poło­
żymy w przyszłym roku na

stabilizację kadry trenerskiej.
Chcemy ją wzmocnić, zatrud­
niając na pełnych etatach co

najmniej dwukrotnie więcej
trenerów, jak w roku 1967.

Nasze plany, przeanalizowane
przez aktyw społeczny, dzia­

łający przy federacji, są wpraw­
dzie trudne, ale możliwe do
zrealizowania.

Awans polskiego strzelectwa

do światowej czołówki
W stolicy obradował Walny

Zjazd Sprawozdawczy Polskiego
Związku Strzelectwa Sportowe­
go. Podsumował on działalność
zarządu związku w latach 1965
—67. W tym 3 letnim okresie
polskie strzelectwo awansowało
ze średniego poziomu europej­
skiego do ścisłej czołówki świa­
towej. O olbrzymim postępie
świadczy najlepiej zdobycie 18
medali na mistrzostwach świata
i Europy, oraz trzecie miejsce
W: klasyfikacji zespołowej mis­
trzostw świata w 1966 r. za USA
i ZSRR. Dowodem poprawy po­
ziomu jest także ustanowie­

nie aż 59 rekordów Polski. Dzię­
ki tym osiągnięciom strzelectwo
zaliczone zostało przez PKOL
do pierwszej grupy dyscyplin
olimpijskich obok lekkiej atle­
tyki, boksu, szermierki i pod­
noszenia ciężarów.

Wiceprezes PZSS płk dr J.
Szewczyk poinformował zebra­
nych o przygotowaniach strzel­
ców do igrzysk. Ambicją trene­
rów i działaczy jest wysłanie do
Meksyku pełnej 11-osobowej- e-

klpy strzeleckiej. Obecnie wy­
typowana jest 14-osobowa kad­
ra olimpijska (9 strzelców kulo­
wych i 5 — śrutowych).

W kilku wierszach

(Inf. wł.) Pomyślnym był
dla gastronomii wiejsikte] rok
1967. Rejony turystyczne i
wypoczynkowe wzbogaciły się
o 15 nowych zakładów gas­
tronomicznych. Prawie 10 za­
kładów już istniejących zo­
stało przebudowanych i zmo­
dernizowanych. Ogółem GS-o-
wskiej gastronomii przybyło
w mijającym roku prawie
1800 miejsc konsumpcyjnych.
Zakłady gastronomiczne o-

trzymały nowe wyposażenie,
zostały nowocześnie urządzo­
ne. Nowe lokale otwarto m.

in. w Krzeszowicach, Rytrze,
Choczni, Jeleniu—Tarce.

Gminne Spółdzielnie rozpo­
częły budowę dalszych o-

15 nowych
zakładów żywienia

w rejonach turystycznych

biektów tego typu. Jak nas

Informuje kierownik działu
gastronomii WZGS Stanisław
Kasina w tej chwili znajdują
się w budowie 43 zakłady ga­
stronomiczne. Większość po-
wstaje w rejonach turystycz­
nych i wypoczynkowych. Już
w najbliższym sezonie letnim

oddanych zostanie do użytku
10 nowych pawilonów gastro­

nomicznych. 10 dalszych zbu­
dowanych zostanie do końca
przyszłego roku. W 1968 r. wiej­
ska gastronomia w Krakow-
skiern powiększy się o dalsze
2 tys. miejsc konsumpcyj­
nych. Obok wielu restauracji
będą pokoje hotelowe. Zazna­
czyć wypada, że nowe zakła­
dy powstaną m. in. w Lima­
nowej, Szczawie, Rabce, Ma­
kowi® Podhalańskim, Tyńcu.

Z wydatną pomocą przycho­
dzi WZGS-owi również. PTTK,
które ze środków Centralnego
Funduszu Rozwoju Sportu i
Turystyki przeznacza dla ga­
stronomii wiejskiej w Krako-
wskiem poważne sumy.

(ep)

Nowy
dochodzeń

NOWY JORK (PAP)
Do biura szeryfa w Los An­

geles zgłosił »ię w dniu 27 bm.
mieszkaniec północnego Hol­
lywoodu, 49-letni Edgar Eu-
gene Bradłey, którego proku­
rator okręgowy w Nowym Or­
leanie, Garrison, oskarżył o

współudział w spisku zmie­
rzającym do zamordowania
prezydenta Kennedy’ego. Jest
to druga osoba, której aresz-

etap
Garrisona

towania zażądał prokurator
Garrison.

Bradłey nie przyznaje się do
winy i oświadcza, że w dniu
kiedy dokonano zamachu na

prezydenta znajdował się w

autobusie jadą cym z Oklaho­
my do El Paso w stania Tek­
sas 1 że może powołać świad­
ka, młodego człowieka, który
siedział naprzeciwko niego. O-
brońca Bradley’a oświadczył,

że uczyni wszystko aby jego
klient nie został przekazany
władzom Luizjany, to jest do
Nowego Orleanu. Kiedy od­
będzie się proces Bradley’a
jeszcze nie wiadomo.

Decyzję w sprawie ekstra­
dycji Bradley’a ze stanu Ka­
lifornia do Luizjany poweźmie
gubernator tego stanu. Na ra­
zie Bradłey znajduje się na

wolności.
Prokurator Garrison ujaw­

nił w ostatnim okresie kilka
nowych faktów dotyczących
zabójstwa prezydenta Kenne­
dyego atakując przy tym pre­
zydenta Johnsona, któremu
zarzucił ukrywanie pewnych
faktów.

• Dwa rekordy świata usta­
nowili piloci szybowcowi Połu­
dniowej Afryki. Evert Domisse
uzyskał szybkość 145 km —

szybowiec jednomiejscowy oraz

Ivonne Leeman — 91,5 km —

szybowiec dwumiejscowy.
• W pierwszym dniu między­

narodowego turnieju koszyków­
ki mężczyzn w Poznaniu repre­
zentacja Polski juniorów poko­
nała mistrza juniorów NRD
Chemie Halle 71:58 a Lech wy­
grał z reprezentacją Węgier ju­
niorów 64:58.

• Puchar Davlsa zdobyli te­
nisiści Australii pokonując w

finale Hiszpanię 4:1. Honorowy
punkt dla Hiszpanów uzyskał
Santana wygrywając z mistrzem
Wimbledonu NeWcombe 7:5,6:4,
6:2.

• Niespodziewanej porażki
doznali piłkarze Czechosłowacji
przegrywając z drużyną Spor-
tdng Cristal (Lima) 0:1.

• W Helsinkach odbywają się
mistrzostwa Europy juniorów
w hokeju. W pierwszych me­
czach Polska zremisowała ze

Szwecją 5:5 a Finlandią poko­
nała NRD 8:3.

• Spotkanie eliminacyjne
siatkarzy o „Puchar Europy"
pomiędzy zespołami mistrza
Turcji 1 mistrza Grecji wygrali
Turcy 3:1.

• Hokeiści ZSRR w turnieju
w Colorado Springs (USA) wy­
grali z Finlandią 3:1.

• Rewanżowe spotkanie ho­
kejowych reprezentacji NRD i
Norwegii zakończyło się ponow­
nym zwycięstwem Niemców 6:1.
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Czy Wilson wybrnie
z kłopotów

gospodarczych?
OBSERWATORZY polityczni w Londynie spo­

dziewają się rychłej decyzji gabinetu Wilsona
w sprawie różnych cięć w wydatkach budżeto­

wych W. Brytanii w związku z trudnościami ekono­
micznymi tego kraju. Sprawie tej poświęcone było
m. in. środowe posiedzenie gabinetu, któremu prze­
wodniczył Harold Wilson.

Aby uzdrowić gospodarkę brytyjską po dewaluacji
funta szterlinga, rząd brytyjski ma do wyboru albo
obciąć wydatki na obronę, albo sumy przeznaczone
na cele socjalne. W obu wypadkach chodzi o kwotę
2 miliardów funtów szterlingów.

Zdaniem wielu członków partii labourzystowskiej,
nie tylko ze skrzydła lewicowego, ale także z ugrupo­
wania centrowego, należy zmniejszyć wydatki mi­
nisterstwa obrony. Mówi się przede wszystkim o moż­
liwości anulowania kontraktu podpisanego ze Stana­
mi Zjednoczonymi w sprawie dostawy 50 samolotów
typu „F-lll”. Obliczono, że dostawa tych samolotów
kosztować będzie skarb państwa 425 milionów funtów.

Zwolennicy tego projektu głoszą, że jest to zbędny
wydatek dla W. Brytanii, skoro w najbliższych latach
W. Brytania nie będzie odgrywała żadnej roli w stre­
fie na wschód od Suezu. Powzięciu takiej decyzji
sprzeciwia się m. in. brytyjski minister obrony Healey.
W związku z tym mówi się o możliwości jego ustą­
pienia, a także o dymisji głównego szefa sztabu Els-
wortliy i szefa sztabu lotnictwa Grandy. Pogłoskę taką
rozpowszechnił czwartkowy „Daily Telegraph”. Przy­
puszcza się jednak, że dojdzie do kompromisu, w wy­
niku którego W. Brytania zmniejszy zamówienie z 50
do 30 aparatów typu „F-lll”. Istnieje ponadto moż-

liwość zmniejszenia wydatków wojskowych w inny
sposób. Korespondent AFP wymienia 8 takie możli­
wości:

1) Przyspieszenie wycofania 3® tys. żołnierzy bry­
tyjskich stacjonowanych dotychczas w Azji południo­
wo-wschodniej;

2) Zlikwidowanie baz w Zatoce Perskiej;
8) Poważne zmniejszenie liezebnoścl armii brytyj­

skiej w NRF.
Dwie ostatnie możliwości wywołują sprzeciw Stanów

Zjednoczonych, które uważają, że W. Brytania po­
winna utrzymać swoją bazę wojskową na Bliskim
Wschodzie w Bahrajnie. Stany Zjednoczone występują
również przeciwko jakimkolwiek redukcjom sił zbroj­
nych W. Brytanii, znajdujących się pod kontrolą
NATO. Istnieje więc tylko możliwość rychłego wyco-
wania wojsk brytyjskich z Malajzji i Singapuru.

Jeśli chodzi o zmniejszenie wydatków socjalnych, to
bierze się pod uwagę przede wszystkim koszty opieki
zdrowotnej oraz zmniejszenie wydatków na zapomogi
rodzinne. Wywołuje to jednak stanowczy sprzeciw le­
wicowego skrzydła partii labourzystowskiej.
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Zwyrodniała matka

wymordowała całą rodzinę?
NOWY JORK (PAP)

Licząca 35 lat Janie Lou Gibbs
zna:iA była w miejscowości Cor-
dele w stanie Georgia (USA) ja­
ko niezwykle miła 1 dobra kie­
rowniczka prywatnego ogródka
dziecięcego. Stała się ona nawet
obiektem współczucia mieszkań­
ców Cordele, kiedy 21 stvcznia
1966 r. zmarł na atak serca mąż
pani Gibbs a w dwa dni później
zmarł też jej 16-letni syn. Dru­
gi syn 13-letni zmarł 29 sierpnia
tego samego roku. W paździer­
niku br. zmarł jednomiesięczny
wnuk „nieszczęśliwej” pani
Gibbs a niedługo później jego
ojciec — najstarszy 19-letni jej
syn.

Seria owych nieszczęść wywo­
łała podejrzenia u policji 1 prze­
prowadzono sekcję zwłok naj­
starszego syna, w trakcie któ­
rej stwierdzono, że został on o-

truty areszenikiem. Obecnie za­
rządzono ekshumację wszystkich
zmarłych wcześniej członków ro­
dziny i prowadzi się badania,
czy oni również nie zostali otru­
ci. Wyrodna matka znajduje się
na razie w areszcie pod zarzutem
uśmiercenia swojego najstarsze­
go syna. Badania zwłok pozosta­
łych synów i męża, którzy rów­
nież zmarli w niezwykłych i po­
dejrzanych okolicznościach mogą
dowieść dalszych zbrodni zwy­
rodniałej matki.

Kręgle — też sport

Nieoficjalnie istnieje Krakow­
ski Okręgowy Związek Kręglar-
ski. Nieoficjalnie — gdyż związ­
ku tego nie zatwierdziła żadna
nadrzędna instancja.

Wczoraj odbyła się uroczy­
stość zakończenia tegorocznego
sezonu kręglarskiego. Prezes
KOZKr. — Czesław Klinik ogło­
sił wyniki rozgrywek ligowych.
Wśród kobiet zwyciężyła druży­
na LZS Zarabie Myślenice przed
Spartą Nowa Huta i TKKF
Asklepios; wśród mężczyzn —

TKKF Asklepios przed TKKF
Myślenice i LZS Zarabie Myśle­
nice.

Indywidualnie — kobiety;
Uchacz (Sparta); mężczyźni —

Pelo (Asklepios). Na trzecim
miejscu uplasował się indywi­
dualny mistrz Krakowa Dą­
browski (Asklepios).

Spróbowali swych sił na krę­
gielni klubu „Kolejarz” dzien­
nikarze sportowi. Zwyciężył A.
Ślusarczyk 34 pkt., przed J.
Frandofertem 25 pkt. (obaj
„Echo”) i K. Puszkarzewiczem
(„Gazeta”) 22 pkt.

Być może kręgle doczekają się
zakwalifikowania do jednej z

dyscyplin sportowych. Warto
spopularyzować kręgle szczegól­
nie wśród starszego wiekiem
społeczeństwa.

Kradzież furgonetki
z pieniędzmi

NOWY JORK (PAP)
W bardzo prosty sposób w

miejscowości Boardman w stanie
Ohio dokonano kradzieży furgo-
retki należącej do przedsiębior­
stwa specjalizującego się w

transportowaniu utargów miej­
scowych sklepów. W ostatnią
środę furgonetka, w której znaj­

dowało się 250 tys. dolarów, sta­
ła przed jednym z wielkich do­
mów towarowych, podczas kie­
dy dwaj jego konwojenci znaj­
dowali się wewnątrz magazy­
nu. Wówczas do szoferki samo­
chodu wsiadł osobnik ubrany w

uniform przedsiębiorstwa i nie
budząc żadnych podejrzeli poli­
cji odjechał. Niedługo później
znaleziono samochód 2 km od

miejsca kradzieży oczywiście bez
ćwierćmilionowego ładunku.

Rozwód

po meksykańsku
MEKSYK

Amado Rivera Rlvas z Sar
Luis Patosi (Meksyk) wniósł

sprawę do miejscowego sądu o

rozwód. Prośbę motywował tym,
że nie może już dłużej wytrzy­
mać ze swoją żoną, która go
nieustannie bije. Rivas jest in-
s ektorem policji.

Liga... walkowerów

Ten dziwny trochę tytuł od­
nosi się do krakowskiej pięś­
ciarskiej ligi okręgowej. W roz­
grywkach tej ligi początkowo
brało udział 8 drużyn, ukoń­
czyło — siedem (Górnik Siersza
wycofał się z rozgrywek).

Tylko dwa zespoły — Hutnika
Ib Nowa Huta i VIctorii Ja­
worzno — stawały do walki na

ringu we wszystkich spotka­
niach. A inne? Góral Żywiec
oddał jedno spotkanie w. o.,
Unia Ib Oświęcim — dwa, Du­
najec — sześć, Skawina — sie­
dem, a Wisła Ib — osiem.

W sumie — 24 walkowerów.
N>’e wiem czy jakaś inna liga
w Polsce może „poszczycić się”
takim rezultatem.

Mistrzem ligi została rezerwo­
wa drużyna mistrza Polski Hut­
nik Ib przed Góralem — oba
zespoły po 32 pkt.

W Krakowie 14 stycznia
Cracovia — Swift

(Holandia)
Mistrzynie Polski w piłce

ręcznej — „siódemka” Craco-
vii w walce o awans do
ćwierć ’ finału klubowego Pu­
charu Europy zmierzą się z

najlepszym zespołem Holandii
— Swift Roermond. Pokona­
nie Holenderek leży w zasię­
gu możliwości krakowianek.

Drużyny uzgodniły termin
obydwu pojedynków: pierw­
szy odbędzie się 6 stycznia w

Holandii ■— rewanżowy 14

stycznia w Krakowie.

Toto-Lotek

P.P. Totalizator Sportowy za­
wiadamia, że w zakładach
Toto-Lotka z dnia 24. XII br.
stwierdzono: 1 rozw. z 6 tra­
fieniami — wygr. 1.000.000 zł,
12 rozw. z 5 traf. prem. — wygr.
po 148.496 zł, 185 rozw. z 5 traf,
zwykł. — wygr. po 13.600 zł,
10.710 rozw. z 4 traf. — wygr.
po 299 zł, 188.831 rozw. z 3 tra­
fieniami — wygr. po 17 zł.

Włodzimierz Lubański

najlepszym piłkarzem
W ankiecie „Przeglądu Spor­

towego” na najlepszego piłka­
rza polskiego w 1967 r. pierwsze
miejsce zajął Lubański (Górnik
Zabrze) 759 pkt. przed Brych-
czym (Legia) 647 pkt. i Oślizłą
'Górnik) 547 pkt. Piłkarze na

dalszych miejscach znacznie u-

stępowali tej trójce: 4. Gmoch
(Legia) 1,34 pkt,, 5. Szołtysik
(Górnik) 132 pkt. i Kostka (Gór­
nik) 128. W czołówce znalazło
s'ę czterech piłkarzy mistrz*
Polski Górnika i dwóch
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prawa przebudowy kra­
kowskiego węzła kole­
jowego — żywo intere­
suje społeczeństwo
Krakowa. Chcąc zasięg­
nąć jak najbardziej au­

torytatywnych informacji na

ten temat przedstawiciel na­
szej redakcji przeprowadził
wywiad z ministrem komuni­
kacji mgr inż. Piotrem Le­
wińskim.

— W jakim stadium znajduje
się obecnie sprawa przebudowy
krakowskiego węzła kolejowe­
go?

— Ukończono właśnie opra­
cowanie założeń przebudowy,
w których wykorzystano za­
równo dorobek wieloletnich
studiów, jak i plon ostatnie­
go, zakończonego w 1966 r.

konkursu urbanistycznego na

koncepcję ukształtowania wę­
zła komunikacyjnego i zago­
spodarowania przestrzennego
tej części śródmieścia Krako­
wa. Po uzgodnieniach zało­
żenia generalne zostaną za­
twierdzone w najbliższych
miesiącach. Równocześnie
trwają już prace nad przygo­
towaniem dokumentacji pro­
jektowej dla tych obiektów,
które będą realizowane jesz­
cze w okresie bieżącej pięcio­
latki. Nad całością przebudo­
wy czuwać będzie zespół ko­
ordynacyjny, powołany już —

śladem doświadczeń warsza­
wskich i łódzkich — przy Pre­
zydium Rady Narodowej m.

Krakowa, a złożony z przed­
stawicieli wszystkich zainte­
resowanych „stron”. Ramowy
harmonogram określa kolejne
fazy prac nad dokumentacją i

samych robót budowlano-
montażowych do 1975 r. Za­
dania przewidziane na rok
1967 wykonano w pełni; stwo­
rzono też warunki organiza­
cyjne i techniczne dla termi­
nowej realizacji zadań przy­
szłorocznych.

— Kiedy rozpoczną się i w

Jakiej kolejności będą wykony­
wane roboty, które przyczynią
się do rozwiązania obeonych
kłopotów kolei, PKS i komuni­
kacji miejskiej oraz do usunię­
cia przeszkód w dalszej rozbu­
dowie Krakowa?

— Niektóre ważne elementy
przebudowy i modernizacji
krakowskiego układu komu­
nikacyjnego są realizowane

iKacn
(Wywiad z ministrem komunikacji tow. Piotrem Lewińskim)

już
np.
gruntownej rekonstrukcji 12
różnopoziomowych skrzyżo­
wań torów z głównymi arte­
riami wylotowymi i trasami
miejskimi o podstawowym
znaczeniu. Do 1970 r. oddane
zostaną do użytku 3 nowocze­
sne szerokie wiadukty na

skrzyżowaniach torów z głów­
nymi trasami drogowymi do
Nowej Huty. Wspomnę nawia­
sem, że ukończenie nowej arte­
rii łączącej centrum Krakowa
z Nową Hutą wymaga m. in.
zwolnienia części terenów
zajmowanych przez hale na­
szych resortowych Zakładów
Budowy i Naprawy Maszyn
Drogowych „Mądro”, które
będą równocześnie rekonstru­
owane. Jeszcze w tej pięcio­
latce rozpocznie się budowa
dwóch następnych skrzyżo­
wań dwupoziomowych o du­
żym znaczeniu dla ruchu sa­
mochodowego: na al. 29 Lis­
topada (wylot w kierunku
Warszawy) i na ul. Pilotów
(ważne ze względu na plano­
waną zabudowę terenów da­
wnego lotniska).

— Mieszkańcy Krakowa Intere­
sują się szczególnie żywo przy­
szłością Dworca Głównego i je­
go otoczenia...

— Pierwsze elementy prze­
budowy stacji Kraków Głów­
ny są już zrealizowane. Mam

obecnie. Należy do nich
program budowy lub

na myśli przebicie tunelu dla powiednio wyposażonej sta-

pleszych pod peronami na

stronę wschodnią i zbudowa­
nie tam pawilonu dworcowe- zatwierdziły nam

go głównie dla ruchu pod- lokalizację takiej stacji — w

miejskiego. Przenosi się tak­
że na tę stronę część dworca
PKS. Zmiany te w odczuwal­
nym stopniu odciążają zatło­
czony plac przed Dworcem
Głównym i sąsiednie ulice.
Do 1970 r. zbuduje się jeszcze
jeden peron, który ułatwi
przebudowę dotychczasowych.
Oczywiście, są to
skromne początki.

W myśl przyjętej
Kraków Gł. ma

cji postojowej. Właśnie w

sierpniu br. władze miejskie
korzystna

dopiero

koncepcji
być sta­

cją zapewniającą pasażerom
wszechstronną, szybką i spra­
wną obsługę, ale w zasadzie
będzie stacją przelotową, na­
stawioną na możliwie krótkie
postoje pociągów przy pero­
nach, o zredukowanym do
niezbędnego minimum zakre­
sie technicznych czynności
kolejowych (związanych z łą­
czeniem, dzieleniem, przesta­
wianiem wagonów z toru na

tor itd.). Nie będzie tu miej­
sca ani warunków na wielo­
godzinne postoje składów po­
ciągów, na ich
wyposażanie
kontrolę stanu

itp. Dlatego pierwszym, naj­
pilniejszym zadaniem, warun­
kującym nrzebudowę stacji
Kraków Gł., jest budowa od-

czyszczenie,
szczegółową

technicznego

płatnych strażników w rewi­
rach łowieckich, którzy sku­
teczniej niż myśliwi mogą się
zająć tępieniem kłusownic­
twa I drapieżników. Ponad­
to WRŁ wnioskuje o lepszą
współpracę kół z organami
administracji państwowej, w

akcji dożywiania zwierzyny
przez jej ochronę w trudnych
okresach wychowania.

Jeżeli koła łowieckie uspra­
wnią gospodarkę hodowlaną,
uzyskają planowaną ilość
zwierzyny łownej bez obawy
naruszenia tzw. stada podsta­
wowego. Mniej też będzie na­
rzekań myśliwych na brak
zwierzyny, co głównie jednak
od nich samych zależy.

JERZY LIPOWSKI

Polowanie było pierwszą
pracą człowieka. Ludzki
łowili zwierzynę, aby żyć,

później polowali dla rozryw­
ki, dzisiaj zajęcie to traktu­
ją jako sport. Z opisami ło­
wów, z ich atmosferą spoty­
kamy się w literaturze pięk­
nej i sztuce. W kręgach my­
śliwskich przekazywane są z

pokolenia na pokolenie cie­
kawe opowieści, dykteryjki,
czy wspomnienia.

PZŁ w województwie kra­
kowskim zrzesza ponad 3 tys.
członków zgrupowanych w

kołach łowieckich. Każde koło
dzierżawi określone tereny,
na których uprawnione jest
do organizowania polowań o-

raz zobowiązane do rozwija­
nia hodowli zwierzyny łow­
nej.

Większość znawców zagad­
nień łowieckich jest zdania,
że zasadniczym warunkiem
prawidłowego przyrostu zwie­
rzyny w łowiskach jest za­
pewnienie jej spokoju i o-

chrony przed drapieżnikami i
kłusownikami. W okresie zi­
my, kiedy zdobycie poży­
wienia jest zazwyczaj utrud­
nione, myśliwi dokarmiają
zwierzynę. Obok drapieżników
trzebiących łowiska najwięk­
sze spustoszenia czynią tam

kłusownicy, wśród których
najniebezpieczniejsi są wny-
karze.

Zakładają oni w sobie tylko
znanych miejscach wy­
myślne pułapki, w których
zwierzęta giną, w trwających
godzinami męczarniach. Myśliwi
starają się przeciwdziałać kłu­
sownictwu w miarę swych mo­
żliwości. Najczęściej kontrolują
swój rewir i likwidują zasta­
wione wnyki. W sezonie 1966-
1967 wykryto 1 zniszczono w

woj. krakowskim ponad 20 tys.
różnych pułapek. Naturalnym
wrogiem zwierzyny łownej są
drapieżniki, w tej liczbie nie­
stety również puszczane samo-

pas psy 1 buszująoe po polach
koty. Każdy myśliwy ma wlęo
obowiązek tępienia owych szko­
dników. Jak wielkie są straty
w łowiskach spowodowane przez
kłusowników 1 drapieżników
dowodzą fakty, że wszędzie tam’
gdzie ochronę potraktowano
bardziej skrupulatnie, stan

zwierzyny Jest znacznie wyższy
niż w obwodach łowieckich,
gdzie nie doceniono tego za­
gadnienia.

Wojewódzka Rada Łowiecka
opracowała wnioski zmierzają­
ce do usprawnienia gospodarki
hodowlanej. Zaleca się wlęo
zwiększenie hodowli bażantów
w stanie dzikim, otoczenie spe­
cjalną opieką kuropatw, które
szczególnie wrażliwe są na ostre

zimy oraz zwiększenie pogłowia
zwierzyny płowej 1 czarnej —

(sarny, Jelenie i dziki). Koła
łowieckie powinny się także
szerzej zająć odłowami żywych
zajęcy, za które cena jest dużo
wyższa niż za zastrzelone.

Bezsporne są także korzy­
ści wynikające z zatrudnienia
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Z
okazji zakończonego
ostatnio jubileuszo­
wego XXV konkursu
na najpiękniejszą
szopkę krakowską —

na temat międzyna­
rodowych sukcesów szopek
z podwawelskiego grodu roz­
mawiamy z mgr Stanisławem
Czerpakiem, dyrektorem Mu­
zeum Historycznego m. Kra­
kowa, które od 20 lat patro-

tu

zwiększyłaby zapotrzebowanie
na środki komunikacji miej­
skiej, i tak już przeciążone.

Dyskutowano też wariant
dekoncentracji, zakładający
budowę np. dwóch mniej
więcej równorzędnych dwor­
ców kolejowych i dwóch sta­
cji postojowych w Krakowie.
W świetle przeprowadzonych
studiów i obliczeń wielkości
ruchu pasażerskiego z uwzglę­
dnieniem dalekiej perspekty­
wy nie ma uzasadnienia dla
takiej koncepcji, znacznie
droższej i w nakładach inwes­
tycyjnych, i w kosztach eks­
ploatacji.

Obok wspomnianych zalet,
przyjęty układ komunikacyj­
ny ma oczywiście i „drugą
stronę medalu”. Kolej prze­
biegająca przez środek miasta
nie pod ziemią stwarza prze­
cież pewne utrudnienia i do­
legliwości zarówno dla miesz­
kańców, jak 1 urbanistów.
Planowana przebudowa ma na

celu m. in. ograniczenie tych
ujemnych czynników, zwłasz­
cza, że doceniamy w pełni
szczególne, historyczne warto­
ści starego Krakowa. Dużą
rolę odegra zastąpienie trakcji
parowej przez elektryczną i
spalinową oraz wyeliminowa­
nie pociągów towarowych ze

„średnicy”.
— Przebudowa

dzie poważnych
nansowych. Czy
jęty do realizacji zaspokoi tyl­
ko doraźne potrzeby (np. naj­
bliższych 10 lat) — czy też za­
wierać będzie rozwiązania tech-
niczno-urbanistyczne, których
nie powstydzimy się — powiedz­
my, za 50 lat?

— W ciągu ostatnich 20 lat
nakłady na rozbudowę i mo­
dernizację krakowskiego u-

kładu kolejowego (z Nową
Hutą, elektryfikacją węzła
itd.) — głównie dla potrzeo
ruchu towarowego —

wyniosły około miliarda zło­
tych. Przewidziana na następ­
ne 10 iat realizacja programu,
o którym dziś rozmawiamy,
kosztować będzie drugi mi­
liard złotych. Za tę cenę u-

zyskamy radykalne i uwzględ-

Toniach. Do końca bieżącej
pięciolotki ma tam powstać
grupa torów postojowych,
uzbrojonych w niezbędne u-

rządzenia, obok zaś zbudowa­
na będzie
dla obsługi
skiego.

— A sam

powstanie i
charakteryzował?

— Sukcesywną realizacje
całego zespołu, złożonego z

dworców: kolejowego, auto­
busowego (PKS) i pocztowe­
go — wraz z towarzyszącymi
inwestycjami komunalnymi i
budową trasy Modrzewskiego.
która szerokim wiaduktem
nad torami Dworca Gł. połą­
czy w tym miejscu zachodnią
i wschodnią część miasta —

przewidujemy na lata 1970 —

77. Nie zapadła jeszcze osta­
teczna decyzja, które ele­
menty konkursowych rozwią­
zań Dworca Gł. przyjmiemy
do realizacji, za wcześnie
więc jeszcze na szczegóły.
Mogę natomiast zapewnić, że

nowy budynek dworca lub ze­
spól pawilonów dworcowych
nie będzie w żadnym przy­
padku dominował wysokością
czy rozmiarami nad tą czę­
ścią śródmieścia (prawdopo­
dobnie będzie niższy od obec­
nego dworca).

Z trzech dworców: kolejo­
wego, autobusowego i poczto­
wego najwcześniej oddany
będzie do użytku dworzec
PKS. Jego szczegółowa loka­
lizacja nie została jeszcze de­
finitywnie zatwierdzona, wia­
domo już jednak, że stanie on

po wschodniei stronie torów
dworca PKP. W sferze dysku­
sji pozostaje natomiast cha­
rakter 1 zakres działania
pocztowego urzędu dworcowe­
go.

— W niektórych środowiskach
wysuwane są obawy, że tak po­
myślany zespół dworcowy spo­
woduje nadmierną koncentrację _

....... . „

usług komunikacyjnych na nie- njające daleką perspektywę
rozwiązanie całego, złożonego
kompleksu zagadnień obsługi
ruchu pasażerskiego w

Krakowie.
Spotykamy się niekiedy z

objawami zniecierpliwienia,
ze projekty i decyzje dotyczą­
ce przebudowy węzła rodzą,
się tak długo. Pragnę zape­
wnić, że czas ten nie został
zmarnowany,
wszechstronne studia przynio­
sły oświetlenie trudnego te­
matu z różnych punktów wi­
dzenia i głębokie rozpoznanie,
pozwalające w efekcie na

świadomy wybór rozwiązań
najkorzystniejszych. Przebu­
dowa układów komunikacyj­
nych w dużych miastach jest
sprawą zbyt skomplikowaną i
brzemienną w nieodwracalne
często skutki, aby można było
ryzykować tu pośpiech. Zre­
sztą Kraków bynajmniej nie
pozostaje w tyle za innymi
wielkimi zespołami miejskimi
w Polsce. Z trzech wierzchoł­
ków trójkąta o największym
ruchu pasażerskim: Warsza­
wy, Katowic i Krakowa żaden
nie ma jeszcze ukończonego
nowego zespołu dworcowego.
W pierwszej kolejności dwo­
rzec główny otrzymają Kato­
wice, następnie zaś — mniej
więcej równocześnie Warsza­
wy i Kraków.

— Dziękujemy za tak obszer­
ne i ciekawe wyjaśnienia.

Rozmawiał:
ARTUR PODKOWA

elektrowozownia
ruchu podmiej-

dworzec — kiedy
czym się będzie

wymagać bę-
nakiadów fi-

projekt przy-

EFEKTY ROZMÓW
Ponad 4,5 tys. wniosków,

postulatów i propozycji
zgłoszono w czasie rozmów
indywidualnych z człon­
kami i kandydatami par­
tii, które przeprowadzono
w toku kampanii wymia­
ny legitymacji w krakow­
skiej organizacji partyj­
nej. Po przeanalizowaniu
tego materiału ok. 4 tys. .

wniosków uznano za uza­
sadnione i realne oraz za­
lecono ich realizację. Oka­
zało się przy tym, że 78
proc, wniosków adresowa­
nych było do władz lokal­
nych, zwłaszcza do kie­
rownictw zakładów pracy,
komitetów zakładowych i
organizacji partyjnych,
rad robotniczych i zakłado­
wych, komitetów groma­
dzkich itp. Świadczy to o

potrzebie kontynuowania
tej formy pracy partyjnej,
umożliwiającej szerszy u-

dział członków i kandyda-

partyjna
tów partii w życiu środo­
wiska, w usprawnianiu
pracy partyjnej oraz dzia­
łalności przedsiębiorstw
instytucji.

1

Z bocznego rzędu...

Tropem Piteka
Pierwotniaka

wielkim obszarze co zagrażać
może charakterowi i dalszemu
rozwojowi śródmieścia Krako­
wa. Czy były rozpatrywane, w

związku z tym, i inne koncep­
cje?

— W czasie prac nad skon­
kretyzowaniem przyszłej wi­
zji krakowskiego węzła ko­
munikacyjnego dyskutowano
wiele różnych koncepcji, aż
do najbardziej skrajnej — su­
gerującej likwidację kolejo­
wej linii średnicowej. W wy­
niku konfrontacji poglądów i
argumentów -wybrano wariant
najkorzystniejszy, moim zda­
niem, dla miasta i dla prze­
woźników. Zalety utrzymania
„średnicy” i obecnej lokaliza­
cji Dworca Gł. (położonego
wyjątkowo dogodnie, bo po­
środku między starą a nową,
szybko rozwijającą się częścią
Krakowa) — są bezsporne. To
przede wszystkim sprawa łat­
wego i wygodnego dojazdu do
pracy, szkół i uczelni, a także
w pobliże zabytkowego cen­
trum miasta — celu podróży
licznej rzeszy turystów krajo­
wych i zagranicznych. Korzy­
stne jest także bezpośrednie
sąsiedztwo dworców PKP i
PKS, przy czym ten drugi
pomyślany 'będzie głównie dla
obsługi dalszych tras autobu­
sowych, ruch zaś podmiejski
obsługiwać będą w zasadzie
mniejsze dworce PKS, usytuo­
wane „odśrodkowo” w posz­
czególnych dzielnicach. Każda
inna koncepcja znacznie

clią naszych szopek są mister­
ne budowle oparte na typowo
krakowskich motywach ar­
chitektonicznych, a więc sty­
lizowane Wieża Mariacka,
Wieża Ratuszowa, Brama Flo­
riańska, Barbakan, baszty wa­
welskie. Wszystkie nasze eks­
ponaty urzekają ‘bajecznymi
kolorami — złotem, srebrem,
czerwienią, zielenią... — a

przede wszystkim doprowa-

że ówczesny organizator kon­
kursów, zajmujący się zresz­
tą tyrit sprawami po dzień
dzisiejszy — doc. dr Jerzy
Dobrzycki, zdecydował się na

zorganizowanie dwóch wystaw
w Lipsku i Brnie. W tym też
czasie w pismach zagranicz­
nych ukazały się pierwsze —

bardzo zresztą pozytywne —

recenzje o krakowskim kon­
kursie.

Wyjątkowo

pelii’ i „Desy" wysyłamy po­
jedyncze szopki na wystawy
wyrobów ludowych na całym
niemal świecie.

W r. 1961 szopka ekspono­
wana była na wystawie w mu­
zeum w Santa Fe (stan New
Mezico w USA), w roku 1962
— w muzeum w Kansas City.
Choć na tej ■ostatniej ekspo­
zycji pokazaliśmy tylko jedną
szopkę, w prasie amerykań-

WYMIANA

LEGITYMACJI

partyjnych, ak-
członków 1 kan-

partil. W okresie
i grudnia odby-
uroczyste zebra-

W czasie kilkumiesięcz­
nej kampanii wymiany le­
gitymacji wszystkie orga­
nizacje partyjne odbyły po
3 do 4 zebrań poświęco­
nych omówieniu wytycz­
nych VIII Plenum KC

PZPR, ocenie działalności

ideowo-wychowawczej or­
ganizacji
tywności
dydatów
listopada
wały się
nia na których wręczano
nowe legitymacje. Do koń­
ca listopada br. wszystkie
instancje partyjne szczeb­
la powiatowego oceniły —

na zebraniach plenarnych
— przebieg, efekty i doro­
bek tej kampanii. Widoczne

ożywienie działalności or­
ganizacji partyjnych 1 po­
szczególnych towarzyszy,
jakie nastąpiło w wyniku
tych prac, daje gwarancję
pełnej realizacji zadań sto­
jących przed organizacja­
mi partyjnymi w związku
z rozpoczynającą się kam­
panią sprawozdawczo-wy­
borczą. (j. m.)

awne to epoki, kiedy nasi pra-praszczurowie bie­
gali goli po puszczy, dziko hałasowali i żywili się
korzonkami. Minęło wieleset tysiącleci. Przez ten czas

pozbyliśmy się grubego owłosienia, cofnęła się nam nieco
dolna szczęka, wydłużyła szyja, i mimo wszystko — zła­
godnieliśmy w obyczajach. Antropolodzy dowodzą, że obec­
nie znajdujemy się w okresie szczególnie intensywnej ewo­
lucji. Człowiek przyszłości będzie od nas dużo wyższy, bę­
dzie posiadał większą czaszkę, wypukłe czoło i małą twarz.
Jednym słowem zwiększa się jego mózg, zanikają szczęki
i owłosienie.

Pasją polskich antropologów jest odnalezienie na ob­
szarze współczesnej Polski śladów dwunożnych istot przed-
ludzkich, tak zwanego — Australopiteka. Milion lat temu
istota ta pojawiła się na obszarze Afryki Południowej. Ucze­
ni sa przekonani, że Australopitek reprezentuje najprymi­
tywniejszą formę praludzką. Jest przejściowym ogniwem
w procesie uczłowieczania się rodzaju ludzkiego. Po nim
dopiero pojawia się praczłowiek (Pitecanthropus), następ­
nie człowiek pierwotny (Homoneanderthalensis), człowiek
rozumny kopalny (Homo sapiens fossilis) i wreszcie rozumny
współczesny (Homo sapiens recens). Austrolopiteka od mał­
py odróżnia to, że chadza na dwóch nogach, ma bardziej roz­
winięty mózg, a głównym jego narzędziem jest kamienny
„pięściak" i kij. Tym właśnie poluje na inne istoty.

Opierając się na badaniach jaskiń w okolicy Działoszy­
na, polscy antropolodzy wysunęli hipotezę, że przedstawi­
ciele dwunożnych istot australopitekoidalnych nie są obcy
i naszym obszarom. Uczeni szukają obecnie odpowiednich
śladów. Ich marzeniem jest znaleźć, jakiś jeden okaz albo
przynajmniej jego szczątki. Mają moc pracy. Zwłaszcza, że
dokładny wygląd, tryb życia i obyczaje owego pół-człowie-
ka nie są nadal dokładnie znane.

Myślę, lukę tę można uzupełnić nawet dość łatwo, por­
tretując współczesnego nam pół-człowieka pierwotniaka,
ileż to takich okazów spotykamy na codzień. Spójrzmy nie­
co uważniej wokoło. Oto...

‘

PJTEK-PIERWOTNIAK — jest klasycznym okazem regresu
w ewolucji. Jego obecność notują kroniki milicyjne, sądowe
i izby wytrzeźwień. Ma dobrze rozwiniętą pokrywę mięśnio­
wą, tępy wyraz tioarzy i posługuje się „pięściakiem”. W upo­
jeniu alkoholowym ryczy, warczy i demoluje. Za osobistego
wroga uważa każdego, kto nosi kapelusz. W gniewie mimo­
wolnym okaz bywa straszny.

PITEK-JASKINIOWIEC — pospolitak, brudas naturalny. Ma
wrodzoną awersję do wody, mydła i czystego odzienia. Kolor
owłosienia trudno ustalić, trzeba by umyć go w rozcieńczalniku
benzynowym. Chodzi w starganych łachach i

_ poplamionych
dżinsach. Dzieli się na

' ' ' '

nocny jest miłośnikiem
tego wybiera ustronne,
naćka napada i gwałci.
Pitek-dzienny wybiera .

_

...

miejskie pociągi i przedmieścia. Podstawowym jego zajęciem,
podobnie jak Pitka-nocnego, jest napadanie na bliźnich.

PITEK-YETI — stanowi następną odmianę. W instynktach
niewiele różni się od goryla. Cechuje go tylko odwrotna droga
ewolucji: małpa w procesie pracy stała się człowiekiem. Pi-
tek-Yeti poprzez bezczynność — staje się pierwotniakiem i jas­
kiniowcem. Rzadkie próby podjęcia pracy zawodowej okaz koń­
czy szybko, psując maszyny i narzędzia pracy, po uzyskaniu
zaliczki, deputatu, odzieży ochronnej — „urywa" się i ginie
bez śladu (często po splądrowaniu magazynu i z częścią za­
kładowego majątku). Jest nałogowym kleptomanem cudzej wła­
sności, z czasem zamienia się w pełnego „maczugowca". Kie­
rują nim najprymitywniejsze instynkty, zwykle ma głębokie
urazy do rodzaju ludzkiego.

JĘZYK PITEKA — jak stwierdzają naukowcy, jest ubogi
i prymitywny, ogranicza się do niewielu słów. Zyje instynk­
tem i odruchami warunkowymi, płaty mózgowe ma w zaniku.

dwie odmiany: dzienną i nocną. Pitek
przyrody, odludkiem-samotnikiem, dla-
puste okolice, ulice i ruiny. Stąd znie-
Nie znosi oświetlenia, przeraża go tłum,
odludne przystanki tramwajowe, pod­

TJełna galeria Piteków — jest przebogata. „Jaskiniow-
Jcy", „Piteki-płerwotniaki”, „Maczugowcy", „Yeti-gory-

le", dzielą się bowiem na podklasy, podgrupy i gatunki spe­
cjalne, wymagające osobnego omówienia (np. ■„Pitek-inte-
lektualista", „Mózgowiec okresowy", „Smoluch zakładowy",
itd., itp.). Ale do nich wrócę — przy najbliższej okazji.
W międzyczasie proponuję klasyfikację Piteków w zna­
jomych nam środowiskach (czekam na odpowiednie portre­
ty!). Słowem, pomóżmy nieco — antropologom.

r.ikowa wystawa w Madrycie
(22—26. X. br.) zorganizowa­
na z okazji VI Międzynarodo­
wego Kongresu Belenistów.
Wśród setek eksponatów

sztuki ludowej z całego świa­
ta, 10 krakowskich szopek
wzbudziło powszechny zach­
wyt uczestników kongresu.

Miarą uznania dla naszych
eksponatów niech będzie fakt,
że jeden z największych i naj-

KRAKOWSKIE SZOPKI
nuje temu jedynemu w swoim
rodzaju konkursowi.

Krakowskie szopki zrobiły
furorę na niejednej wystauńe
międzynarodowej, a szereg
muzeów etnograficznych na

święcie chętnie widziałoby je
w swoich zbiorach. Czym wy­
tłumaczyć to olbrzymie powo­
dzenie naszych eksponatów?

— Krakowska szopka na

przestrzeni ostatnich kilku­
nastu. lat zrobiła zawrotną,
międzynarodową karierę. Et­
nografowie z całego świa­
ta podkreślają przede wszy­
stkim jej odrębność. Naj­
bardziej charakterystyczną ce-

dzoną do perfekcji mechani­
zacją. Ileż zachwytu wywo­
łuje tańczący Lajkonik, wy­
chylający się * Wieży Ma­
riackiej trębacz, a w dodatku
— grający hejnał, postacie
krążące po misternych kruż­
gankach. Postacie te — żyją,
tańczą, ruszają się i to obok
już wymienionych walorów
architektonicznych stanowi ich.

największą zaletę.
Kiedy krakowskie szopki

po raz pierwszy „wypłynęły"
na zagraniczne wody?

Już przed II wojną świato­
wą zainteresowanie naszymi
eksponatami było tak duże,

Ale największe sukcesy
zanotowaliście dopiero w o-

statnich kilku latach?
— Rzeczywiście — zaintere­

sowanie na świecie krakowską
szopka rosło z roku na rok, a

prawdziwą eksplozję zanoto­
waliśmy w ostatnich 5—7 la­
tach. Wyroby naszych szop-
karzy znajdują się w kilku
muzeach europejskich. M. in.
jeszcze w r. 1948 ofiarowaliś­
my szopkę słynnemu Sergiu­
szowi Obrazcowowi do jego
Muzeum w Moskwie, dwa na­
sze eksponaty otrzymało Mu­
zeum Etnograficzne w Lipsku.
Od kilku lat przy pomocy „Ce-

popularniejszych magazynów
madryckich „Vida Espanola"
zamieścił na pierwszej stro­
nie zdjęcia właśnie krakow­
skich szopek. W superlaty­
wach wyrażali się także o na­
szych eksponatach recenzenci
innych pism madryckich.

Z propozycją zorganizowania
wystawy zwrócili się do nas

skiej, m. In. w „The New York
Times", ukazały się bardzo
pochlebne recenzje. Rok 1964
— to duży sukces na wysta­
wach w Rzymie i Mediola­
nie, rok 1965 — to kolejna
wystawa to USA, tym razem
w Miami na Florydzie. Przed
rokiem w wielkiej wystawie
wyrobów ludowych na lotni­
sku Orły pod Paryżem ■— nie tylko Hiszpanie, ale rów-
organizowanej przez ■Radio
Luksemburg — nie zabrakło
także krakowskiej szopki.

— A największy sukces
szopek na arenie międzyna­
rodowej?

— To bez wątpienia pażdzier-

wieź Włosi. Wszystko wska­
zuje więc na to, że w roku
1968 krakowskie szopki zo­
baczy ponownie Rzym lub
Mediolan.

Rozmawiał:
ANDRZEJ STANOWSKI
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Chłop śpi
a w polu mu rośnie
Z różnych zakątków wo­

jewództwa przyszli
przed rokiem odby­
wać służbę wojskową
w Krakowskim Pułku
Obrony Terytorialnej

im. B. Głowackiego. Byli to

głównie młodzi ludzie ze wsi.
Wśród nich znalazło się kilku
7. krakowskich miasteczek i
kilkunastu warszawskich
„cwaniaków”. Przed przyj­
ściem do jednostki większość
nie posiadała żadnego przygo­
towania do życia, żadnego za­
wodu. Ba, sporą grupę tych
z pododdziału (w którym i ja
znalazłem się pod koniec ich
służby), nie posiadała nawet

podstawowego wykształcenia.
Nie brakowało i takich, któ­
rym czytanie trzeba było
przypominać z kartek elemen­
tarza.

Częste miałem z nimi kon­
takty, rozmawiałem o różnych
sprawach, dużo opowiadałem
o rolnictwie, o jego sukcesach
i potrzebach, o możliwościach
rozwoju i korzyściach, które
mogą osiągnąć decydując się
na dobre gospodarowanie.
Znaczną część żołnierzy inte­
resowały te tematy. Wracali
do nich w indywidualnych
rozmowach, pytali o szczegó­
ły, prosili o pomoc w takich
czy innych sprawach po za­
kończeniu służby wojskowej.
Niektórzy z nich uczęszczali,
będąc w mundurze, na kursy
traktorzystów, chemizacji roi-

nictwa, zdobywali tytuły kwa­
lifikowanych rolników. Wielu
z nich gospodarowało już na

swoim, albo na zagrodzie ro­
dziców. Inni twierdzili, że zo­
staliby na wsi, ale...

Właśnie. Co oznacza to „a-
le”? Chcąc mieć szerszy obraz
problemów poruszanych w ro­
zmowach i codziennych kon­
taktach, pewnego dnia wzbo­
gaciłem je o ankietę: wśród
58 żołnierzy, którzy przeby­
wali wówczas w koszarach.
Odpowiadali na pytania: Czy
chciałbyś zostać na wsi i pra­
cować w rolnictwie? Jeżeli tak
(nie) — to dlaczego?

Początkowo z pewną rezer­
wą podchodziłem do odpowie­
dzi. Wydawało mi się, że jak
każdą ankietę trzeba i tę trak­
tować z przymrużeniem oka.
Tym bardziej, że żaden z mo­
ich ankietowanych nigdy na

takie ankiety nie odpowiadał.
Dla uzupełnienia jeszcze do­
dam, że wśród tych 58 mło­
dych ludzi — 14 pochodziło z

miasta. Pozostali to mieszkań­
cy wsi. Ankiety złożyli wszys­
cy. Jedne zawierały dłuższe,
inne krótsze odpowiedzi. Jed­
nak widać było, iż to co na­
pisano na większości kar­
tek, zawierało prawdę, rzec

można od serca, w trosce o

rzeczywistą poprawę warun­
ków życia i pracy na wsi.

A oto kilka danych. Ankie­
towani podzielili się na dwie
Identyczne części. 29 wypowie­

ina
i. 29

Apel ZMS-owców Wyższej Szkoły Rolniczej

„Jesteśmy godni
naszych ojców"IRO

Apel Rady Młodzieży
Wojska Polskiego, którego
zasadniczą treść oddaje ha­
sło: „Jesteśmy godni na­
szych ojców, uczestników
walk z faszyzmem” — zna­
lazł odbicie wśród ZMS-ow-
ęów Wyższej Szkoły Rolni­
czej w Krakowie. Zarząd
Uczelniany ZMS przy WSR
wspólnie ze Studium Woj­
skowym Uczelni podejmu­
jąc ten apel zmobilizował
400-osobową rzeszę człon­
ków ZMS do podjęcia wie­
lu cennych zobowiązań,
wiążąc je z mijającą w tym
okresie 50 rocznicą Wiel­
kiej Socjalistycznej Rewo­
lucji Październikowej oraz

ze zbliżającą się (w 1968
roku) 25 rocznicą powsta­
nia Ludowego Wojska Pol­
skiego.

Podjęte zobowiązania
mają charakter praktycz­
ny, roboczy. Wiążą się za­
równo z podnoszeniem wie­
dzy i dyscypliny wojsko­
wej, jak i z ożywieniem
działalności społecznej
wśród młodzieży Uczelni.
Studenci zobowiązali się m.

in. do pomocy w pracy
Studium Wojskowego,
przez spełnianie funkcji in­
struktorów w czasie szko­
lenia młodszych kolegów
(to już się realizuje!). Roz­
poczęli zbiórkę funduszów
na książeczki mieszkanio­
we dla sierot po żołnie­
rzach, którzy zginęli pod­
czas działań wojennych i w

walkach z bandami UPA.
Do chwili obecnej posiada­
ją już 9 tys. zl wygospoda­
rowanych z pieniędzy za

pracę społeczną.
ZMS wraz z Studium

Wojskowym Uczelni objął
opieką drużynę harcerską
przy Technikum Mechani­
cznym w Krakowie, a stu­
denci — członkowie ZMS

zobowiązali się do udziela­
nia bezpłatnych korepety­
cji słabym i niezamożnym
uczniom. Rozwinięto akcję
honorowego krwiodawstwa.
Dotychczas ok. 400 studen­
tów oddało bezpłatnie krew
na potrzeby lecznictwa.
Podjęto też zobowiązanie

...poszerzenia udziału studen­
tów w pracach społecznych
na rzecz wsi w okresie let-

'nim. Planuje się założenie
na Uczelni organizacji
LOK-owsikiej o szerokim
profilu działania. ZMS zo­
bowiązał się do roztoczenia
opieki nad tą organizacją i
udzielania pomocy przez
swój aktyw. Szczególnie
starannie przygotują się
studenci WSR do przyszło­
rocznej spartakiady zwią­
zanej z 25 rocznicą powsta­
nia LWP. Nie zapomniano
też o smutnych pamiątkach
z przeszłości. Studenci po­
stanowili więc zaopiekować
sie niektórymi grobami
żołnierzy, którzy polegli w

walce z faszystowskim na­
jeźdźcą.

Zarząd Uczelniany ZMS i
Studium Wojskowe WSR

podejmując tę godną po­
parcia inicjatywę wzywa
organizacje ZMS i studia

wojskowe innych wyższych
uczelni w kraju do podej­
mowania zobowiązań dla

godnego uczczenia przez
młodzież studencką 25 ro­
cznicy Ludowego Wojska
Polskiego. (jm)

kich, którzy znają wieś z o-

brazka. Wydaje się, że oni od­
zwierciedlili jeszcze raz pewną
prawdę o tym, że w wielkirp
mieście trudna praca rolnika
nie jest dostatecznie znana.

Im „wieś się podoba ponie­
waż tam jest dużo świeżego
powietrza”, albo „chłop nie
musi stać w kolejkach”, gdyż
„śpi, a w polu mu rośnie”.

Ciekawsze jednak okazały
się odpowiedzi, w których mło­
dzi uzasadniają dlaczego nie
chcą mieszkać na wsi, dlacze­
go nie chcą pracować w rol­
nictwie. Różnie uzasadniają
swoje racje.

„Dość mam monotonnego ży­
cia. U '

•- •

rywki
trzeba
biegać
różnych
instytucjach” — pisze
człowiek z Nowotarskiego.

„Praca na wsi nie jest łatwa
ale coraz częściej przychodzą do
nas maszyny i inne urządze­
nia, które powinny nam pomóc.
Cóż z tego jednak, skoro w kół­
ku rolniczym niezbyt dobrze
się dzieje. Traktor wypożyczają
tylko swoim i kumotrom. W
GS-ach również niektóre arty­
kuły sprzedają po kumotersku.
7 naprawą tych maszyn jeździć
trzeba do powiatu, na wsi nie
ma żadnych warsztatów usługo­
wych” — pisali ci z powiatów
suskiego, proszowickiego, my­
ślenickiego.

„Patrząc, jak ojciec się męczy
nie chcialbym pozostać na gos­
podarstwie. Nawet traktora u

nas nie można użyć, bo jak
deszcz spadnie to maszyny nie
uciągnie" — odpowiada chłopak
z Miechowskiego.

„Wieś podoba mi się z dale­
ka. Jednak gdybym miał tam
mieszkać stałe i pracować wo­
łałbym zrezygnować z najwięk­
szych zarobków. IV mieście po
przepracowaniu ośmiu godzin
mam spokój, mogę wyjść do ki­
na, do teatru. Z czasem chciał-
bym uzyskać jakiś awans. Na
wsi praca od świtu do zmroku.
Często w nocy i w niedzielę" —

odpowiada mieszkaniec stolicy.
„Praca na roli mi nie odpo­

wiada ponieważ jest tam dużo
roboty a niewielkie zyski”.

Skąd my to znamy? Nie bez
racji jak się przekonałem
— pisali młodzi o tych

sprawach. Wertuję swoje no­
tatki i artykuły z ostatnich
lat. I oto wielokrotnie napoty­
kam na problemy poruszane
w tych ostatnich wypowie­
dziach. To fakt, że praca
GS-ów i kółek rolniczych, a-

naratu finansowego i instytu­
cji obsługujących rolnictwo
poprawia się z każdym ro­
kiem, niemal z każdym mie­
siącem ale sądząc po tych
wypowiedziach, które jak się
wydaje — są aktualne — po­
zostawia jeszcze wiele do ży­
czenia.

Mimo poprawy, mimo ta­
kich czy innych usprawnień
organizacyjnych w instytu­
cjach i przedsiębiorstwach ob­
sługujących rolnictwo pozo-
staje jeszcze wiele do zrobie­
nia w nowym 1968 roku. An­
kieta, do której początkowo

działo się za pozostaniem
wsi i pracą w rolnictwie,
natomiast definitywnie odpo- I
wiedziało „nie”. Wśród tej
pierwszej grupy znalazło się
także kilku chłopców z mias­
ta. W drugiej kilkunastu po- \
siadało określony zawód, kil- '

ku zamierzało skierować swo­
je kroki do różnych przedsię- ,

biorstw przemysłowych i bu- ■
dowlanych (ukończyli w woj- :

sku kursy zawodowe). Przy- <

tłaczająca większość utożsa- J
mia swoją pracę na wsi z pra- ■
cą na roli. Tylko trzech wy-

’

raża chęć pracy w GS-ach, 2 ■
(traktorzyści) w kółkach roi- ;
niczych. Jeden chciałby się i

zająć chemizacją rolnictwa w

nieokreślonej bliżej instytucji.
Dość statystyki i ogólników..

Wypada przejść do konkre­
tów, do odpowiedzi ankieto­
wanych. Co młodzi ludzie my­
ślą o naszym rolnictwie?

Jak wspomniałem znaczna

większość tych, którzy
chcieliby pozostać w rolnic­

twie to mieszkańcy wsi a na­
wet posiadacze gospodarstw.
Z uzasadnieniem wyboru nie
było kłopotu. „Lubię pracę na

roli”, „podoba mi się praca
na wsi”, „interesuje mnie to”,
„kocham wieś” — to najczę­
ściej spotykane lakoniczne od­
powiedzi.

Inni pisali: „Jako syn 10-
hektorowego rolnika proszo­
wickiego mam satysfakcję, że

mogę wyprodukować dużo
żywności nie tylko dla siebie
ale i dla ludzi w mieście”.

„Wszystkie swe siły pragnę
oddać rolnictwu. Ukończyłem
SPR, teraz uczęszczałem na

kurs rolniczy w wojsku. Cięż­
ka jest praca na wsi, ale daje
zadowolenie, kiedy zbiera się
wysokie plony. Szkoda tylko,
ze nie wszyscy dbają o swoja
ziemię, nie sieją nawozów, nie
stosują środków chemicz­
nych... Zostanę 1 będę podno­
sił swoje kwalifikacje rolni­
cze”.

„Będę pracował na roli ale
nie w górach, gdzie moi ro­
dzice gospodarują. Tutaj dużo
wydatków, jeszcze więcej
trudnej pracy a znikome e-

fekty. Pójdę na niziny albo do
PGR. W górach trzeba inną
gospodarkę zaprowadzić, żeby
było widać efekty tej harów­
ki”.

Wśród ankietowanych nie
zabrakło i takich, którzy wi­
dzą swoją przyszłość w roi-. ,nictwie, ale sęk w tym, że nie ^ przywiązywałem większej

, _ _
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ku, inni będą próbować szczę­
ścia w Bieszczadach. W każ- c...
dym razie myślą o pozostaniu lczych instytucji,
na roli. Ale nie zabrakło i ta-

nas nie ma żadnej roz-

kulturalnej. Harować
od świtu do zmroku, za-

długo o swoje prawa w

zbiurokratyzowanych
”

— młody

NASZE WOJSKA RAKIETOWE
Na zdjęciut Alarm bojowy! Załoga biegnie na stanowiska. CAP — WAF fot. Iwan

wagi przyniosła wiele intere-
. .

’

.

’ ’. Warto
wyciągnąć z niej wnioski. Ży­
czę tego towarzyszom z rol-

EDMUND PIEKARZ

N
Chodowiec

„chodów” w Charsz­
nicy? — Widocznie
tak — to jest, domyś­
lić się trzeba, kiedy
stoi się na grubych i

ostrych bryłach żużla, pokry­
wających drogę wiodącą przez
ten przysiółek. Oglądamy tę
istną powierzchnię księżyca z

Józefem Polarzem (przewod­
niczącym Komitetu Budowy
Drogi), z Aleksandrem Ma-
chejkiem i Janem Szczepką
też radny GRN w Charsznicy).

— Chcieliśmy, żeby wszyst­
kim było wygodniej — opo­
wiadają — a jest gorzej, niż
przedtem. Dawniej prowadziła
przez Chodowiec droga grun­
towa, przynajmniej kiedy su­
cho było, dało się przejechać.
A teraz przy najładniejszej
pogodzie, koń przez ten żu­
żel nie przejedzie! I tak już
drugi rok...

tele z Chodowca — ale trzeba
wreszcie to zrobić.

Nie mogli się doczekać na

jedno i drugie — na walec i

wytyczenie — żniwa idą — dro­
ga jest potrzebna pilnie. Napisa­
li więc skargę do władz woje­
wódzkich. Osobiście też inter­
weniowali u przewodniczącego
Prezydium PRN w Miechowie.

Odpisał im zastępca przewod­
niczącego Prez. PRN mgr J.
Świerk (pismo z dn. 15. IV. br.,
znak PZDL I 071967), stwier­
dzając, że nie ma mowy o „ma­
coszym” traktowaniu Chodowca
przez władze gromadzkie — to
oni właśnie, mieszkańcy przy­
siółka nie są w porządku, od­
mówili bowiem pewnego razu

pracy społecznej przy rozłado­
wywaniu żużla z wagonów na

stacji w Charsznicy. Ale mu-

siał przyznać ob. mgr J. Świerk,
że „istotnie na drodze Chodów
— Chodowiec wykonano w su­
mie 1,65 km podbudowy stabili­
zowanej, która w r. 1966 nie
została pokryta nawierzchnią

Między
Chodowcem

a Chodowem

nastu chłopa. Do najcięższych
robót ziemnych załatwialiśmy
spychacz aż z Tunelu, bo nam

władze miejscowe w tym nie
pomogły. Wydaliśmy na budo­
wę drogi ok. 40 tysięcy zło­
tych ze składek mieszkań­
ców...”

W przytoczonej wyżej kwo­
cie mieści się również koszt
dokumentacji projektowej.
Otóż —_jak powiada Komitet
Budowy Drogi — jest ona

kwestionowana nie tylko w

zakresie wytyczenia przez po­
la, ale i w takich szczegółach,
jak chodnik dla pieszych po
jednej stronie drogi w obrębie
zwartej zabudowy Chodowca.

Dziennikarz nie był obecny
przy wizji lokalnej, jakiej po
wystosowaniu wspomnianej
skargi, dokonał na miejscu
przewodniczący GRN An­
drzej Bańbuła, ma więc pra­
wo przypuszczać, że mieszkań-

Wskutck braku wykończenia to,
co już zrobiono — zaczyna ule­

gać dewastacji.

Droga przez Chodowleo przypomina powierzchnię księżyca.

Zaczynali w czterech w

1959 roku. Łopatami wykony­
wali roboty ziemne, niwelując
góry i doliny. Kolejno dołą­
czali inni mieszkańcy przy­
siółka. Niewielkiego: liczy ok.
dwudziestu gospodarstw. Póź­
niej złożyli się, zakupili doku­
mentację. Plan, zatwierdzony
przez Prezydium WRN, obej­
muje odcinki wiodące wśród
zabudowań, jak też nowe wy­
tyczenie drogi wiodącej przez
pola. Obecna, polna droga
idzie kręto, nowa skrótem ma

prowadzić do państwowej,
charsznickiej szosy.

Oto są dwie sprawy, na któ­
rych tle gęstnieje rozgorycze­
nie mieszkańców Chodowca.
Zwieźli cement i żużel, rozsy­
pali (Gromadzka Rada zapew­
niła ciągniki), teraz kolej na

walec drogowy, ażeby zgniótł
bryły żużla, i na położenie
nawierzchni twardej. Walec
przez trzy tygodnie pracował
na jednym
nym bliżej
później nie
Chodowca.

Prosili w

nie pomagało. A tu

odbijają sobie
się poboczem,
odwadniający.

Więc jedna
łożenie nawierzchni twardej
na owym żużlu, a druga — to

wytyczenie drogi przez pola.
Mimo, że dokumentacja wy­
znacza ją dokładnie, Prezy­
dium GRN uważa, iż określić
jej linię trzeba komisyjnie.
Zgoda — mówią na to obywa-

odcinku, położo-
głównej szosy, ale
pojechał dalej do

Prezydium

pęciny,
niszcząc

GRN
konie
jeździ

rów

sprawa to po-

twardą”. I ani słowa nie dodał
wyjaśnienia, co do przyczyny
tego niedopatrzenia, ani też —

zapowiedzi kiedy odcinek drogi
w Chodowcu zostanie doprowa­
dzony do stanu używalności.

Jeśli zaś idzie o wytyczenie
odcinka pomiędzy kolonią Cho­
dów a wsią Chodowiec, ob. mgr
J. Świerk zapowiedział zwoła­
nie komisji. Komisja istotnie,
w dn. 21 IV br. się odbyła, nie
dała jednak żadnych wyników,
m. in. chyba dlatego, że nie za­
pewniono współudziału wszyst­
kich członków Komitetu Budo­
wy Drogi i zainteresowanych
właścicieli gruntów, przez które
miałaby iść nowa trasa.

Mieszkańcy Chodowca ma­
ją więc słuszne powody do

rozgoryczenia 1 podejrzewa­
nia, że traktuje się ich po ma­
coszemu. Jeśli chodzi o zarzut,
że nie chcieli wyładowywać
żużla, to dlatego wyjaśniają,
iż gromada nie zapewniła
wówczas ciągników, a powin­
no się ładować żużel wprost
z wagonów na przyczepy. „Nie
można oskarżać nas o złą wo­
lę — mówią. — Chcąc pomóc
w załatwianiu formalności
jeździliśmy na przykład w

sprawie żużla do Bytomia. Na

miejscu okazało się, że nic nie
załatwimy, nie było bowiem
pisemnego zamówienia, które
pocztą miało wysłać Prezy­
dium GRN Charsznica. Zmi-
tręźyliśmy tylko dzień, który
dla rolników znaczy tak wie­
le...”

„A ile narobiliśmy się przy
pracy społecznej!? — dodają
— przecież w tak małym
przysiółku jak nasz, do robo­
ty może wyjść najwyżej pięt-

cy Chodowca przesły­
szeli się, Iż mówił on:

— „Nie będziecie mieć tej
drogi za karę”.

Nie, na pewno; prezes Bań­
buła tak nie powiedział! Bo 1
za co kara? Za aktywność
społeczną, za ciężką pracę
przy budowie drogi lokalnej,
które to poczynania są wszak
wszechstronnie popierane na

mocy obowiązującyeh uchwał
wszelkich instancji partyjnych
i państwowych?

STANISŁAW ZAWADZKI

(Zdjęcia autora)

NOTATNIK
GOSPODARCZY

Na samochodowym
rynku

Według statystyki GUS
w okresie od stycznia do
października br. import sa­
mochodów osobowych wy­
niósł 14.177 sztuk. Jest to

większy import ni: w ana­
logicznym okresie ubiegłe­
go roku o 3.373 samochody.

Warto dodać, że w ana­
logicznym okresie br. Pol­
ska wyeksportowała 4.112
samochodów osobowych i
mikrobusów.

Transsyberyjski
rurociqg naftowy

Między rządem radziec­
kim a największym japoń­
skim koncernem naftowym
toczą się negocjacje w

sprawie udziału koncernu
w budowie transsyberyj­
skiego rurociągu naftowe­
go od złóż naftowych w

Tiumenii do portu Nach-
odka nad Oceanem Spo­
kojnym. Koszty budowy
rurociągu o długości 6.700
km szacuje się w grani­
cach od 1.400 do 1.500 min
dolarów.

Krzesła

antyzebraniowe
Do wytwórców mebli ku­

pionych dla Towarzystwa
Dekarskiego w Krakowie,
użytkownicy zwrócili, się z

pretensją, że bardzo nie­
wygodnie jest siedzieć na

ich krzesłach. Dostawcy
odpowiedzieli, że krzesła
owe z rozmysłem zaprojek­
towali w ten sposób, aby
skrócić czas zebrań.

Chłopo-robotnicy
w statystyce

Od roku 1960 więcej niż

podwoiła się w Polsce licz­
ba chłopo-robotników, przy
czym w większości prze­
mienili się oni z chłopo­
robotników na robotniko-
chłopów, jako że praca w

przemyśle odgrywać zaczę­
ła zasadniczą rolę w ich
życiu i budżecie. Obecnie
liczba rolników pracują­
cych najemnie poza rolnic­
twem szacowana jest na

1.346 tys. osób. Prawie 4-
krotnie zwiększyła się w

tym okresie liczba chłopo-
robotnic i przekroczyła
ćwierć miliona.

Groch nie lubi wiatru

Kanadyjscy rolnicy stwier­
dzali na podstawie doświad­
czeń, że groch i inne ro­
śliny strączkowe dają zna­
cznie lepsze plony na te­
renach osłoniętych od wia­
tru. Na podstawie szczegó­
łowych wyliczeń stwier­
dzono, że w warunkach
bezwietrznych groch wy­
rasta przeciętnie o 10 proc,
wyżej a zbiory ziarna są
większe około 25 proc.

W przyszłym roku

-50 nowych leków

JULIAN SIEMIONÓW
tłum, z rosyjskiego A. Per.

0 wyższą jakość
fryzjerskich usług

W branży fryzjerskiej
wprowadza się obecnie w ży­
cie nowy podział zakładów
na kategorie, zaostrzający
wymagania w stosunku do
personelu i jakości usług:
np. w zakładzie pierwszej
kategorii trzecia część pra­
cowników będzie m usiała
wykazać się tytułami mi­
strzowskimi, w kategorii
„S” — połowa. Niezależnie
od kategorii zakładu, każde
stanowisko powinno być wy­
posażone w komplet ręczni­
ków, serwet itp. w takiej
ilości, by każdy klient dosta­
wał świeże. W celu podnie­
sienia kultury obsługi orga­
nizuje się specjalne kursy
fryzjerskiego savoir-vivre’u.
W planach Centralnego
Związku Spółdzielczości Pra­
cy znajduje się również pro­
jekt utworzenia dwóch lub

trzech zakładów fryzjerstwa
tzw. artystycznego, na wzór

zakładów popularnych w

innych krajach. (AR)

Pracownik wywiadu musi być aktorem, Twarz
Isajewa drgnęła tylko nieznacznie, po czym po­
jawił się na niej uśmiech. Isajew wzniósł ręce,
splótł dłonie i zaczął nimi wymachiwać, po­
zdrawiając w ten sposób udających się na front
bohaterów — żołnierzy. I tylko po dłuższym
wiwatowaniu oderwał wzrok od żołnierzy
i musnął szybko tłum spojrzeniem. Z zawodową
wprawą i dokładnością zdążył zauważyć dwóch
„zuchów” z latającymi oczami. Udając zaniepo­
kojenie, obserwowali Isajewa. Kiedy zauważyli
jednak, że zwrócił na nich uwagę, natychmiast
bez żadnego powodu, zaczęli wymachiwać ręko­
ma i krzyczeć „hura!”.

I jeszcze jednego człowieka, który patrzył
bez przerwy w okno, zauważył Isajew. Była nim
Saszeńka. Stała obok bramy, naprzeciw redak­
cji, przyciskała do piersi zeszycik — popychali
ją malcy i damulki, zmierzający śladem woj­
ska, które przeszło przed chwilą, ona jednak ni­
czego dokoła siebie nie dostrzegała, patrzyła,
jak zaczarowana na Isajewa.

Isajew uśmiechnął się do niej. Dziewczyna
zrozumiała, że dostrzegł, jak na niego patrzyła
i zawstydziła się. Opuściwszy nisko głowę, prze­
biegła przez jezdnię do redakcji.

Dwójka „zuchów” z rozbieganym! oczami za­
częła spacerować naprzeciw wejścia do redak­
cji. Isajew słyszał, jak starając się uchodzić
za spacerowiczów, gwizdali jakąś melodię. Nie
mógł jej dosłyszeć, ale wydało mu się, że

fałszują. Nagle przyszła mu myśl: „coś musia-
ło się wydarzyć Czenowi. Nie zjawił się w

dwóch terminach na spotkaniu".
Isajew usiadł przy telefonie i spojrzał na nie-

foremne pudło aparatu. Cicho skrzypnęły drzwi.
Uniósł głowę i zauważył Saszeńkę.

— Maksymie Maksymowiczu — odezwała się
zdecydowanie — napisałam o tym, co mi pan
pokazał. Powinien pan to wydrukować.

I położyła na stół swój zeszycik, zapisany
równymi rządkami liter.

Przeczytawszy pierwszą stroniczkę, Isajew
uśmiechnął się.

— He ma pan lat Maksymie Maksymowiczu?
— Dlaczego się pani o to pyta?
— Dlatego, że śmieje się pan wtedy, kiedy

może się śmiać tylko bardzo stary człowiek.
— Mam siedemset siedemdziesiąt siedem

lat — uśmiechnął się Isajew. — Saszeńko, czy
można to wydrukować, ty pyszna dziewczynko?

— A co, przestraszył się pan?
— Oczywiście.
— Maksymie Maksymowiczu, proszę tak nie

mówić. Jest pan lepszy, od tego za jakiego usi­
łuje pan uchodzić. Chce pan uchodzić za złego,
brutalnego, to zresztą panu się świetnie udaje
ale niekiedy ma pan takie oczy, jak chory pies.
To ja na własny użytek określam w ten spo­
sób oczy uczciwych ludzi.

Isajew przeraził się uczucia, z jakim spoglą­
dał na dziewczynę. Zmusił się do opuszczenia
powiek i natarcia skroni. Uśmiechnął się swoim,
zwyczajnym, kłującym uśmieszkiem. „Jeżeli
wzięli mnie teraz na muszkę, to opozycja i skan­
dal w prasie mogą być nawet obecnie dla
mnie korzystne — zdecydował szybko Isajew.

Człowiek, który niczego się nie boi, powinien
pójść na skandal 1 na drakę. Jeśli coś jest nie
tak i Hiacyntów zaaresztuje mnie, zacznę twier­
dzić, że rozprawia się ze mną z powodu skan­
dalicznego zdemaskowania w gazecie naszych
spelun. Inteligencja i młodzież staną w mojej
obronie. Koniec końców, można się będzie wte­
dy zwrócić do Waniuszyna i chłopców z Asso­
ciated Press. To w razie ostateczności oczywi­
ście. Powinienem pójść teraz na drakę — to

najlepsze „alibi”.
— Pięknie — odezwał się Iśajew — tylko,

Saszeńko, musimy się umówić: zrezygnuje pani
z własnego podpisu, po pierwsze; przysięgnie,
że nie powie nikomu o tym, że to napisała,
jeżeli nie życzy mi pani zła i po trzecie, po
uzupełnieniu i zredagowaniu przeze mnie tego
materiału i złożeniu go, ten zeszycić zostanie

spalony.
— Jeśli pan chce, dam słowo honoru?
— Chcę.
— Uczciwe słowo honoru, Maksymie Maksy­

mowiczu! Nie obrażę się: proszę opisywać, prze­
rabiać i palić — proszę bardzo. Lecz obowiązko­
wo wydrukujcie o tej naszej hańbie. Ale czy
wierzy pan słowu?

— Pani tak. Proszę szybciutko teraz odejść.
I udawać, że jest pani na mnie obrażona. Ja
zaś zabiorę się do pracy.

Isajew wziął zeszycik 1 skoczył w dół,
cerni.

do ze-
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W gabinecie Hiacyntowa rolety były
czone. Lampa stołowa wychwytywała z

zielonkawy owal stołu. Hiacyntów rysował na

kartce papieru kształty kobiet. Naprzeciw nie­
go siedział Czen.

(ciąg dalszy nastąpi)

opusz-
mroku

W przyszłym roku na

rynku farmaceutycznym u-

każe się 50 nowych pol­
skich leków. Z grup anty­
biotyków do lekospisu wej­
dzie nowy antybiotyk pod
nazwą tetraverin. Lek ten,
produkcji Tarchomińskich
Zakładów Farmaceutycz­
nych „Polfa”, ma szerokie
zastosowanie i wskazany
jest przy leczeniu stanów
zapalnych pęcherzyka żół­
ciowego 1 dróg żółciowych,
w zakażeniach dróg odde­
chowych, w schorzeniach
ginekologicznych i okuli­
stycznych. Wśród nowych
antybiotyków na uwagę
zasługują również tzw. „su­
che krople” oxyteracynowe
i tetracyklinowe produko­
wane na wzór angielski.
Tego typu krople przezna­
czone są głównie dla lecz­
nictwa pediatrycznego.

Przeciwgruźlicze zakłady
lecznictwa zamkniętego o-

trzymają sprowadzaną do­
tychczas z Węgier cyklose-
rynę.

Kilka nowych pozycji
wzbogaci asortyment leków

psychotropowych. M. in. u-

każe się sprowadzany do­
tąd z zagranicy promazln
w ampułkach.

Chorzy na cukrzycę będą
się mogli zaopatrywać w in­
sulinę o przedłużonym dzia­
łaniu. Przy okazji warto po­
dać, że w ostatnich latach
obserwuje się na całym świę­
cie dość znaczny wzrost za­
chorowań na cukrzycę. W
związku z tym w wielu kra­
jach europejskich i pozaeuro­
pejskich trwają obecnie pra­
ce nad otrzymywaniem in­
suliny drogą syntetyczną.
Warto chyba, aby nasz prze­
mysł farmaceutyczny włą­
czył się również do tych ba­
dań. W Polsce bowiem, jak
się oblicza, choruje na cu­
krzycę ok. pół miliona osób.
Apteki otrzymają np. w roku

przyszłym o 20 milionów ka­
psułek więcej cieszącego się
wciąż niesłabnącym popytem
witaralu.

Poza uruchomieniem pro­
dukcji nowych leków prze­
widuje się również wzrost
dostaw specyfików, które już
znajdują się w sprzedaży.

Przy okazji warto poin­
formować, że w ciągu osta­
tnich pięciu lat do lekospi­
su wprowadzonych zostało
około 250 nowych lęków.

(AR)

Zaburzenia psychiczne
-problemem społecznym

Zaburzenia psychiczne sta­
nowią coraz poważniejszy
problem społeczny nie tylko
w Polsce, ale również w wie­
lu krajach świata. Jak wy­
nika z szacunkowych wyli­
czeń Światowej Organizacji
Zdrowia, 5—10 proc, ludności
krajów europejskich wyma­
ga w ciągu roku pomocy
psychiatrycznej. W Polsce na

przestrzeni ostatnich dziesię­
ciu lat liczba zachorowań
zgłoszonych w przychodniach
zdrowia psychicznego wzro­
sła przeszło dwukrotnie —

od 66 tys. w roku 1056 do 148
tys. w’ roku ubiegłym — a

liczba chorych przyjętych do
placówek zamkniętego lecz­
nictwa psychiatrycznego w

tym samym okresie — z 35
tys. do 80 tys.

Zwiększonemu napływowi
chorych nie towarzyszył, nie­
stety, rozwój zakładów lecz­
nictwa psychiatrycznego. Ma­
my obecnie zaledwie ok. 11,5
łóżek psychiatrycznych w

przeliczeniu na 10 tys. miesz­
kańców, podczas gdy potrze­
by w tym zakresie obliczane
są na 20 łóżek. W rezultacie,
w nadmiernie zagęszczonych
szpitalach nie ma odpowied­
nich warunków do prowa­
dzenia racjonalnej kuracji,
odpowiadającej wymogom
współczesnego leczenia. (AR)
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M
ówi się kultura fizy­
czna i sport. Od tego
nieszczęsnego sformu­
łowania wyodrębnia­
jącego, dzielącego obie
dziedziny, zaczyna się

jedno wielkie nieporozumie­
nie. Traktując kulturę fizy­
czną i sport jako dwa różne
zjawiska, stawiamy sport na

głowie i wyrządzamy w 'ten
sposób wiele szkody. Oczy­
wiście żaden działacz nie ze-

chce przyznać się otwarcie do
tego grzechu. Fakty dowodzą
niezbicie, że choć w teorii sy­
tuacja wygląda zupełnie ina­
czej, w praktyce mamy na

każdym kroku do czynienia
nie tylko z wyodrębnieniem
kultury fizycznej i sportu,
jako dwu różnych dziedzin,
lecz nieraz wręcz z ich prze­
ciwstawianiem.

Sport wyczynowy, to pogoń
garstki wybranych za rekor­
dami i laurami, odbywająca
się — jeżeli nie w luksuso­
wych — to w każdym razie w

bardzo dogodnych warunkach.
Sport to w wielu przeja­
wach wielka impreza rozryw­
kowa dla płacącej publiczno­
ści, impreza tylko o włos
granicząca z cyrkiem. (Pro­
dukty tego uboczne, to „gwia­
zdorstwo” sportowców, za­
wodowstwa i kaperownictwa).
Sportem wszyscy emocjonują
się, interesują.

Zjawisko nieistniejące

Kultura fizyczna, to m. in.
zwyczaj gimnastykowania się
rano, powszechna umiejętność
pływania, to ludzie młodzi i
starsi biegający, skaczący, u-

ganiający za piłką wyłącznie
dla przyjemności, nie zaś dla
efektu i kariery. Słowem
kultura fizyczna naszego _po-
łeczeństwa to coś, o czym .w

grucie rzeczy można mówić
jako o zjawisku prawie nie­
istniejącym.

Masową kulturą fizyczną ma­
ło kto interesuje się, a jeżeli
już tak, to zazwyczaj przy o-

kazji organizowania od wiel­
kiego święta, raz na rok zakła­
dowej, szkolnej lub środowis­
kowej spartakiady.

Przeciętny obywatel koło

trzydziestki hoduje brzuszek,
ule potrafi dotknąć palcami zie­
mi bez zginania kolan, dostaje
zadyszki po przebiegnięciu kil­
kudziesięciu metrów i gdy wpa-
dnie do głębszej wody „idzie”
na dno, jak przysłowiowy ka­
mień. Ten sam obywatel za

punkt honoru uważa noszenie
w klapie odznaki sportowej
klubu, któremu kibicuje. Zbu­
dzony o północy recytuje bez

zająknięcia terminy spotkań li­
gowych na cały rok i uważa

się za autorytet w dziedzinie
wielu dyscyplin sportu. W wol­
nych chwilach pędzi na mecze

i inne imprezy, gdzie całymi
godzinami siedzi bez ruchu (do­
brze chociaż, że przeważnie na

świeżym powietrzu, doprowa­
dzając do zaniku mięśni rąk 1

r.óg, za to ćwiczy gardło, wy­
dając hałaśliwe okrzyki. W tej

sytuacji sport bazuje na zdol­
nościach płatniczych „skibico-
wanego" społeczeństwa, nie zaś
na upowszechnieniu kultury fi­
zycznej.

Co jest u nas celem — ce­
lem nie w teorii lecz w rze­
czywistości — uzyskiwanie
jak największej ilości rekor­
dowych wyników, czy też.
tworzenie społeczeństwa
zdrowych, wysportowanych
ludzi? Czy ludziom zajmują­
cym się sportem z jakiejś
miejscowości chodzi o to, aby
miejscowa drużyna piłkarska
weszła do wyższej klasy, czy
tez o to, by jak najwięcej o-

bywateli w wolnych chwi­
lach pływało czy grało w

piłkę?

Ryszard Malinowski

CZAS SI EG NAĆ
do spartańskich wzorów

Trybuny
potrzebuję emocji

Opinia publiczna domaga
się zwycięstw. Przegrany mecz

piłkarski reprezentacji z za­
graniczną drużyną wywołuje
nieomal żałobę narodową. W
takich warunkach organizato­
rzy sportu wysilają się jak
mogą, by zdobyć utalentowa­
nego zawodnika, i to zdobyć
go jak najszybciej. Polowa­
nie na talenty nie jest zaś
równoznaczne z upowszech­
nieniem kultury fizycznej.
Niestety, ma posmak dywer­
sji w stosunku do niej. Jeżeli
w jakiejś miejscowości jest
np. 500 chłopców nie umieją­
cych pływać 1 50, którzy pły­
wać umieją — to klub wyła­
wia spośród tych drugich kil­
ku szczególnie utalentowa­
nych i stara się zrobić z nich
asów w nadziei, że szybko
przyniosą mu sławę. Gdyby
wszystkich 500 nauczyć pły­
wać, otoczyć opieką, byłaby
na pewno większa szansa, że
za kilka lat przybędzie wielu
świetnych sportowców. Ale
to długa i okrężna droga.
Klub zazwyczaj nie idzie na

to.

Podcięta galqź
Odcinając się od powszech­

nej kultury fizycznej, sport
wyczynowy podcina jednak
gałąź, na której sam siedzi.

Warunki pracy w zakresie

wychowania fizycznego w

Krakowie uległy wprawdzie
w ostatnich latach znacznej
poprawie, lecz nie są jesz­
cze w chwili obecnej bynaj­
mniej zadowalające. W po­
nad 160 szkołach krakowskich
mamy do dyspozycji 79 sal
gimnastycznych i 57 sal za­
stępczych. W województwie
182 sale gimnastyczne i 472
sale zastępcze. Obiektami kry­
tymi dysponuje więc w woje­
wództwie zaledwie jedna trze­
cia szkół. W Krakowie istnie­
ją 73 boiska do piłki ręcznej.lÓó boiska do siatkówki, 53
do koszykówki, 8 do piłki
nożnej, 95 skoczni lekkoatle­
tycznych, 62 bieżnie i tylko
jedna otwarta pływalnia przy

Szkole nr 97 na Klinach. Nie
wliczamy oczywiście pływalni
MDK, z której korzystają
szkoły i basenów mieszczą­
cych się w Ośrodku Gimna­
styki Wyrównawczej, gdyż o-

biekt ten dostosowany jest do
ćwiczeń dla dzieci, które od­
stępują od fizycznej normy..

W województwie istnieje
ponad 1000 skoczni lekkoatle­
tycznych, 385 bieżni, 843 boi­
ska do piłki ręcznej, 1.221
boisk do siatkówki, 157 do ko­
szykówki, 77 do piłki nożnej.
Nie ma natomiast w woje­
wództwie ani jednej przy­
szkolnej pływalni. Nauczycie­
le uskarżają się; że w

szkołach nie ma warunków do
właściwego prowadzenia za­
jęć wychowania fizycznego,
szczególnie zaś w okresie zi­
my. W Krakowskiem brak
jest aż 800 nauczycieli wy­
chowania fizycznego. Jeżeli
uczelnie wypuszczać będą ab­
solwentów w dotychczasowej
ilości i takim tempie, to dopie­
ro w roku 1975 obsadzone zo­
staną wszystkie wolne etaty.

W szeregu szkół dyrekcje
nie doceniają roli zajęć wf,
zamieniając godziny prze­
znaczone na wf na różne in­
ne, nie związane ze sportem
i rekreacją zajęcia. Z tego
względu młodzież szkolna
bardzo interesuje się sportem,
lecz podobnie jak dorośli ra­
czej teoretycznie.

SKS-y skupiają zbyt nikły
procent młodzieży, a zasada pra­
cy wielu z nich — bicie re­
kordów oraz nieco ekskluzyw­

ny charakter mur.l budzić pew­
ne zastrzeżenia. Dla wychowa­
nia fizyoznego dzieci i młodzie­
ży nader istotne znaczeuie ma­
ją ogrody jordanowskie. Nie­
stety, otwartych placów gier
i zabaw mamy w Krakowie

zdecydowanie mało. Również w

nowych osiedlach — co jest po
prostu paradoksalne, odczuwa
się poważny ich brak. A prze­
cież w porównaniu z kosztem

budowy zespołu bloków miesz­
kalnych, koszt urządzenia pla­
cu zabaw jest śmiesznie niski.

Co się lepiej opłaci
Nie można powiedzieć, że-

byśmy w zakresie upowszech­
niania sportu w sensie przy-
jemnościowo - wypoczynko­
wym zasypiali gruszki w po­

piele. Krakowski Komitet
Kultury Fizycznej organizuje
ośrodki wychowania fizyczne­
go, skupiające wiele zespo­
łów ćwiczących. M. in. w Pod­
górzu powstała liga piłkarska,
w której grają ludzie starsi,
ot tak sobie, dla przyjemno­
ści. Specjalni instruktorzy
przeszkolili w roku minionym
kilka tysięcy ludzi, którzy
chcieli nauczyć się pływać.
Komitet wspólnie z Kurato­
rium Okręgu Szkolnego zor­
ganizował wiele lig szkol­
nych, międzyszkolnych, dziel­
nicowych, które objęły swym
zasięgiem wiele tysięcy mło­
dzieży. Wychowanie fizyczne
dla przeciętnego obywatela
rozwija także, ale jeszcze w

sposób niedostateczny Towa­
rzystwo Krzewienia Kultury
Fizycznej, ograniczając swoje
możliwości jednak tylko do
nielicznych sportów i dla nie­
licznej garstki obywateli. W

grę wchodzi tu brak dostate­
cznych funduszów .urządzeń,
sprzętu, sal i obiektów spor­
towych. Wysiłki Komitetu,
wysiłki TKKF są przejawa­
mi niezmiernie cennej ini­
cjatywy, lecz w zestawieniu z

półmilionową rzeszą miesz­
kańców Krakowa nie o wiele
większe, niż przysłowiowa kro­
pla w morzu. Można je trak­
tować jedynie jako zalążek
zjawiska, które ma szansę u-

zyskać w przyszłości poważne
znaczenie społeczne.

Jeśli porównamy nakłady 1
środki przeznaczone na sport

wyczynowy z możliwościami,

jakimi dysponuje powszechna
kultura fizyczna, musimy
stwierdzić, że w tym zakresie

istnieje kolosalna dysproporcja,
f undusze na uprawianie spor­
tu i wf, zakup sprzętu, orga­
nizacje imprez w szkole są nie­
zmiernie niskie. W skali rocznej
na jednego ucznia wahają się
one w mieście Krakowie w gra­
nicach 15 zł, a w województwie
w granicach 17 zł. Szkolny
Związek Sportowy dysponuje w

skali rocznej kwotą 2.200 tys.
zł. Jeszcze tragiczniej przedsta­
wia się sytuacja w pionie spor­
tu wiejskiego. W woj. krakow­
skim, w którym działa ponad
100 LZS zrzeszających ponad 55

tys. członków, na organizację
sportu wyczynowego, zakup
sprzętu, organizację imprez
przeznacza się tylko 3.660 tys.
zł. Podobnie sytuacja przedsta­
wia się w zakresie funduszów

przeznaczonych na inwestycje i
budownictwo sportowe.

Z drugiej strony wielkie klu­
by sportowe Krakowa i Zako­
panego dysponują w skali ro­
cznej wielomilionowymi kwota­
mi. Trenerzy tych klubów po­
bierają nierzadko pensje po
siedem i więcej tysięcy złotych,
kilkutysięczne premie wypłaca­
ne zawodnikom za wygrane
mecze, „wyjazdy po naukę” za

państwowe pieniądze, a z dru­
giej strony brak krytych pły­
walni dla mieszkańców, szkol­
nych basenów pływackich i
boisk. Sytuacja wydaje się bar­
dzo niepokojąca.

Postulat

„niepopularny”

Aczkolwiek nie będzie to

zapewne myśl zbyt popular­
na w wielu środowiskach
sportowych, postulujemy z

całym naciskiem zwiększenie
środków przeznaczonych na

powszechną kulturę fizyczną
kosztem środków przeznacza­
nych na sport wyczynowy. Nie
sądzimy, by stworzenie spor­
towcom nieco bardziej spar­
tańskich warunków zaszko­
dziło na dłuższą metę. Kupno
własnego samochodu, dorobie­
nie się willi jest zapewne sil­
nym bodźcem wysiłku i po­
święcenia na boisku, szosie czy
ringu. Lecz zapewne czysty
duch sportowego współzawo­
dnictwa, zdziałać może znacz­
nie więcej.

Kluby sportowe korzystają
z państwowych dotacji, otrzy­
mują w prezencie od społe­
czeństwa kosztowny sprzęt,
bardzo często, sprowadzany z

zagranicy, działają w warun­
kach, których — mając na u-

wadze ogólną sytuację społe­
czeństwa — nie zawahamy się
nazwać cieplarnianymi. Kluby
te powinny zostać obarczone
obowiązkiem prowadzenia
pracy w dziedzinie powszech­
nej kultury fizycznej, szer­
szej propagandy „sportu dla
przyjemności”. Wyjdzie to na

pewno na zdrowie nie tylko
samemu społeczeństwu, ale
również sportowi wyczyno­
wemu.

Wszystko zaczęło się przed 50 laty. Wtedy to jako czterna­
stoletni chłopak otrzymał od starszego kuzyna — „na Miko­
łaja" — serię znaczków, wydanych dla upamiętnienia 300-
letniego panowania dynastii Romanowych w Rosji. Był w

swoim życiu żołnierzem, pracował w hucie, po zakończeniu
II wojny światowej odbudowywał i budował mosty na Zie­
miach Odzyskanych. Obecnie jako emeryt może poświęcać
czas swym kolekcjonerskim zainteresowaniom, którym po­
został wierny przez minionych 50 lat. Inż. HENRYKOWI
BRANCEWICZOWI z Krakowa niełatwo byłoby dokładnie
określić ile znaczków pocztowych było w jego posiadaniu.
W każdym bądź razie — tysiące.

Zaczynał od kompletowania znaczków całego świata, ale
pierwszych poważnych laurów przysporzył mu specjalizo­
wany zbiór Litwy Środkowej. W 1933 roku na międzyna­
rodowej wystawie „WIPA" w Wiedniu otrzymał zań brązo­
wy medal i takież wyróżnienie przypadła mu w udziale rok
później na I. Wszechsłowiańskiej Wystawie Filatelistyki i
Numizmatyki, Pamiątek z Plebiscytu i Powstań Śląskich w

Katowicach. Owa cenna kolekcja znajduje się dziś w Muzeum
Poczty we Wrocławiu. Swego czasu szczycił się posiadaniem
generalnego zbioru znaczków Polski. Od szeregu lat uprawia
zbieranie tematyczne. Wielu wyróżnień i nagród przyspo­
rzyły H. Brancewiczowi jego „Olimpiady", o których zakup
?ertraktuje Muzeum Sportu. Posiada piękny zbiór „Muzycy

kompozytorzy". Rezultatem dużego uporu, kolekcjonerskiej
wytrwałości stały się kolekcje tematyczne „Alma Mater Ja-
gellonica" czy „Na szlaku bojowym Wojska Polskiego".

87 różnych medali zdobytych za udział w klasie konkurso­
wej bądź honorowej najrozmaitszych wystaw filatelistycz­
nych, w kraju i za granicą ok. 150 nagród rzeczowych to suk­
cesy. jakimi może się poszczycić bardzo niewielu kolekcjone­
rów. Wśród medali — wszystkie kolory: od złota po brąz,
wśród nagród m. in. nagrody honorowe ministra kultury i
sztuki, rektora UJ, przewodniczącego Rady Narodowej Buda­
pesztu, prezydenta Czechosłowacji, Złoty Gryf Bydgoszczy.

Które wyróżnienia ceni sobie najbardziej? Oczywiście te

zdobyte na wystawach światowych, najwyższych rangą, or­
ganizowanych pod patronatem międzynarodowej organizacji

filatelistycznej FIP jak „Polska 60", „Budapest 61", „Praga
62", „Istambuł 63", „Philatelic Paryż 64", „WIPA 65". Udział
w przyszłorocznej wystawie w Pradze będzie dziesiątym, ju­
bileuszowym występem w tego rodzaju imprezie. Jedynie
wystawę w Budapeszcie (1961 r.) jubilat wspomina z goryczą.
Jego „Muzycy i kompozytorzy" zostali wystawieni pod nu­
merem filatelisty francuskiego w efekcie czego Francuz o-

trzymał medal pozłacany a H. Brancewicz... dyplom ucze­
stnictwa!

Godzinami potrafi opowiadać o znaczkach pocztowych i fi­
latelistyce, chętnie prezentuje swe zbiory i pozwala innym
korzystać ze swej przebogatej wiedzy i doświadczenia. Nie
będzie też przesadne stwierdzenie, że należy do najpopular­
niejszych postaci w gronie filatelistów krakowskich i poza
granicami naszego miasta. Zajmuje się nie tylko kompletowa­
niem zbiorów. W swym dorobku posiada również literaturę
filatelistyczną, żeby wspomnieć jego opracowania „400 lat
Poczty Polskiej" i „100 lat polskiego znaczka pocztowego",
w których niezmiernie skrupulatnie zewidencjonował i opi­
sał wszystkie wydawnictwa pocztowe i pamiątki filatelistycz­
ne, poświęcone owym rocznicom.

Obecnie ślęczy nad przygotowaniem dwóch nowych zbio­
rów. Tematem pierwszego jest Tysiąclecie Państwa Polskie­
go. Drugi obejmuje znaczki, wydawnictwa pocztowe i pa­
miątki filatelistyczne, dotyczące wystaw, w których ucze­
stniczył. Oba zapowiadają się bardzo okazale. I z pewnością
nazwiska Henryka Braneewicza nie zabraknie wśród ucze­
stników przyszłorocznej ogólnopolskiej wystawy filatelistycz­
nej, jaka dla uczczenia 75-lecia polskiej filatelistyki odbędzie
się w Krakowie. (zg)
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PRZETARGI

Rejonowe Przedsiębiorstwo Melioracyjne w Krako­
wie, ul. Mikołajska 2 — ogłasza, że W DRODZE
PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO zleci wyko­
nywanie usług transportowych, w czasie od dnia

przyjęcia oferty do dnia 31 grudnia 1968 r.

Usługi obejmują przewozy różnych materiałów,
z różnych odległości.

Oferty z napisem ,,Przetarg”, należy składać do
dnia 16 stycznia 1968 r., w którym to dniu, o godz.
10, nastąpi komisyjne ich otwarcie.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Szczegółowych informacji udziela Dział Zaopa­
trzenia, tel. 205-18.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta
lub unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

Zakład Ceramiki Budowlanej „WOLA RZĘDZIN-
SKA” w Woli Rżędzińskiej, pow. Tarnów, OGŁA­
SZA PRZETARG NIEOGRANICZONY na dostawę
16.500 szt. łat drewnianych i 15.000 szt. ram drew­
nianych, wg dokumentacji znajdującej się do wglą­
du w biurze ZCB Wola Rzędzińska, z terminem

dostawy: >

*5.000 szt. łat — do 20 II 1968 r.

11.500 szt. łat — do 31 III 1968 r.

5.000 szt. ram — do 31 III 1968 r*
5.000szt.ram—do31V1968r.
5.000 szt. ram — do 31 VII 1968 r.

Oferty należy składać pod adresem zamawiające­
go, w zalakowanych kopertach, z napisem: „Prze­
targ”, najpóźniej w przeddzień przetargu.

Do przetargu mogą przystąpić przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferenci sektora nieuspołecznionego winni złożyć
wadium w wysokości 10 proc, wartości oferowanej
usługi. — Przetarg odbędzie się w biurach Przed­
siębiorstwach w Woli Rzędzińskiej, pow. Tarnów,
w dniu 8 stycznia 1968 r., o godzinie 10.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta,
względnie zlecenia częściowego zamówienia, jak
też unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

AJENTA
DO PROWADZENIA SCHRONISKA
TURYSTYCZNEGO NA PRZEIIYBIE

poszukuje od dnia 2 stycznia 1968 r.

PTTK Oddział „Beskid”, Nowy Sącz, ul.
Długosza 11. — Warunki ajencji do omó­
wienia na miejscu. — Informacje: Nowy

Sącz — telefon 82-53.

Mineralna Spółdzielnia Pracy „KAMIEŃ” w Krze­
szowicach, ul. Targowa 4 — OGŁASZA PRZETARG
NIEOGRANICZONY na wykonywanie, w 1968 r,.
dowozu kamienia:

1) z kamieniołomu w Nielepicach, do stacji kol.
Rudawa, odległość 4 km — miesięcznie 1.000 ton

2) z kamieniołomu „Kąty” do stacji kol. Kąty,
odległość 3 km — miesięcznie 1.500 ton

3) z kamieniołomu „Jaworek” do stacji kol. Li­
biąż, odległość 6 km — miesięcznie 3.000 ton

4) z kamieniołomu w Byczynie do stacji kol. By­
czyna, odległość 2 km — miesięcznie 1.000 ton

5) z kamieniołomu w Mirowie do stacji kol. Ok-

leśna, odległość 4 km — miesięcznie 3.000 ton

6) z kamieniołomu w Bolesławiu do stacji kol.
Bukowno, odległość 7 km — miesięcznie 3.000 ton

7) z kamieniołomu w Olkuszu, do stacji kol. Ol­
kusz — odległość 7 km — miesięcznie 2.000 ton.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty należy przesyłać pod adresem Spółdzielni,
do dnia 10 stycznia 1968 r. — Otwarcie ofert nastąpi
w dniu 15 stycznia 1968 r. K-11600

Spółdzielnia Pracy „Przybory Szkolne” w Pruszko­
wie, ul. Parkowa 1 a — OGŁASZA PRZETARG na

dostawę sukcesywną w każdym miesiącu roku 1968
figur szachowych:

1) 30.000 kompletów figur szachowych popularnych
2) 12.000 komplet, figur szachowych turystycznych
3) 18.000 komplet, figur szachowych luksusowych,

podklejanych filcem,
4) 30.000 kompletów figur szachowych, typ ame­

rykański, podklejane filcem i wypełniane oło­
wiem.

Figury szachowe winny być wykonane z drewna
jaworowego, wg wzorów znajdujących się w Spół­
dzielni. — Bliższych informacji udziela Dział Tech­
niczny, tel. 58-62-33.

Oferty należy składać pod adresem Spółdzielni,
w zamkniętych kopertach, w terminie do dnia 18

stycznia 1966 r. — W tymże dniu, o godz. 14, na­
stąpi komisyjne otwarcie ofert. — Do przetargu za­
prasza się przedsiębiorstwa państwowe 1 spółdziel­
cze. — Zastrzega się prawo dowolnego wyboru
oferenta, jak również unieważnienia przetargu bez

podania przyczyn. K-11647

Rejonowe Przedsiębiorstwo Melioracyjne w Krako­
wie, ul. Mikołajska 2 — OGŁASZA PRZETARG
NIEOGRANICZONY na dostawę, w roku 1967, fa-
szyny wiklinowej, w ilości 12.000 mp.

Dostawa faszyny na teren powiatów: — Kraków,
Miechów, Proszowice — wagonowo, środkami trans­
portu dostawcy lub odbiorcy.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze i osoby prywatne.

Oferty z napisem: „Przetarg”, należy, składać
w kancelarii Rejonowego Przedsiębiorstwa Melio­
racyjnego w Krakowie, ul. Mikołajska 2, w termi­
nie do dnia 15 stycznia 1968 r.

Otwarcie ofert nastąpi w lokalu Przedsiębiorstwa,
w dniu 16 stycznia 1968 r., o godzinie 10.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta
oraz zwiększenia lub zmniejszenia przednąiotu prze­
targu. — Informacji udziela Dział Zaopatrzenia,
tel. 205-18. K-11803

Krakowskie Zakłady Drzewne PT — Kraków, ul.
Tatarska 5 — OGŁASZAJĄ PRZETARG NIEOGRA­
NICZONY na wykonanie robót elektrycznych obej­
mujących:

— zasilanie kablowe,
— rozdzielnie,
— instalacje: oświetleniową, siłową i linię napo­

wietrzną,
— wewnętrzną linię zasilającą,
— kondensatory statyczne,
— instalację odgromową,
— demontaż starej instalacji,

w zakładzie produkcyjnym przy ul. Wrocław­
skiej 19.

Termin wykonania robót ustala się na dzień 31

styczeń .1968 r. — Dokumentacja projektowo-kosz-
torysowa jest do wglądu codziennie, w godzinach
od 8 do 13, w Dziale Gł. Mechanika.

Oferty, w zalakowanych kopertach, z napisem:
„Przetarg na instalację elektryczną, Wrocławska
19”, należy składać do dnia 12 stycznia 1968 r. —

w sekretariacie KZD PT.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 13 sty­
cznia 1968 r., o godzinie 10.

W przetargu mogą wziąć udział przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze 1 prywatne.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta,
względnie unieważnienia przetargu bez podania
przyczyn. K-11808

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Hurtu Artykułów
Gospodarstwa Domowego „ARGED” w Krakowie,
ul. Anny 3 — zatrudni natychmiast w Dziale Od­
bioru Jakościowego 3 pracowników na stanowi­
skach KONTROLERÓW TECHNICZNYCH branży:
kosmetycznej, metalowej 1 elektrotechnicznej. Wy­
magane wykształcenie wyższe lub średnie i prak­
tyka. K-11635

Krakowskie Przedsiębiorstwo Remontowe Przemy­
ślu Ciężkiego — Kraków, ul. Madalińskiego lla —

zatrudni 2 INŻYNIERÓW, względnie TECHNIKÓW
BUDOWLANYCH, z uprawnieniami budowlanymi,
na stanowiska kierowników budów w Chrzanowie
i Tarnowie oraz INŻYNIERA, względnie TECHNI­
KA MECHANIKA, na stanowisko głównego mecha­
nika w Krakowie. — Wynagrodzenie wg Układu
Zbiorowego Pracy w budownictwie. K-11466

Miejskie Przedsiębiorstwo Komunikacyjne w Tar­
nowie — zatrudni MAJSTRA, na stacji obsługi sa­
mochodowej. — Zgłoszenia przyjmuje oraz infor­
macji udziela Referat Kadr MPK — Tarnów, uL
Okrężna 5.

Przedsiębiorstwo Przemysłowe Budowy Huty im.
Lenina — zatrudni INŻYNIERA MECHANIKA,
z praktyką konstruktorską, na stanowisku st. in­
żyniera w Dziale Gł. Mechanika, PRACOWNIKÓW
FIZYCZNYCH w zawodzie ELEKTRYK oraz RO­
BOTNIKÓW N1EKWALIFIKOWANYCH — męż­
czyzn w wieku ponad 15 lat.

Warunki pracy 1 płacy wg Układu Zbiorowego
Pracy w budownictwie, z możliwością uzyskania
dodatkowej premii, wypłacanej na najważniejszych
budowach Huty im. Lenina. — Zakwaterowanie
w hotelach robotniczych (bezpłatne) — na miejscu
tanie wyżywienie w stołówkach.

Dla chcących zdobyć kwalifikacje zawodowe
istnieje możliwość uczęszczania do szkół wieczoro­
wych 1 przyuczenia w zawodzie budowlanym na

kursach wewnątrzzakładowych.
Do podjęcia pracy należy zgłaszać się z ważnym

dowodem osobistym, ze skreśleniem (wymeldowa­
niem) w książeczce wojskowej.

Zgłoszenia należy kierować: Dział Zatrudnienia
1 Plac ppb H1L. — Dojazd z Ronda tramwajem
nr 4 1 5, przedostatni przystanek przed Walcownią.

Zakłady Produkcji Urządzeń Chłodniczych 1 Han­
dlowych w Bochni, ul. Wiśńicka 12 — zatrudnią
natychmiast 2 INŻYNIERÓW MECHANIKÓW ze

znajomością urządzeń chłodniczych, 3 NARZĘ­
DZIOWCÓW do produkcji narzędzi i oprzyrządo­
wania, z ŚLUSARZY do remontu obrabiarek oraz

STOLARZA-MODELARZA. Reflektuje się na pra­
cowników z kilkuletnią praktyką. I Warunki pra­
cy 1 płacy do omówienia w Dziale Ekonomicznym
Przedsiębiorstwa. K-11602

ROBOTY
MALARSKO-LAKIERNICZE
UKŁADANIE
PARKIETÓW
wykonuje w krótkim terminie

na zlecenia instytucji, przedsię­
biorstw i osób prywatnych

Spółdzielnia Malarzy i Parkieciarzy
„KOLOR"

KRAKÓW, ul. SOLSKIEGO 16,
tel. 549-95 i 545-86.

ZAPOBIEGAJĄ
NIEPOŻĄDANEJ

CIĄŻY.
Do nabycia
we wszystkich aptekach,
drogeriach, kioskach

„RUCH”.
CENA 7 ZŁ.

NA RECEPTĘ 2,10

Pamiętajmy, że świadomość korzystnego wy­
glądu jest nieodzowna dla dobrego samopoczucia, tak

szczególnie potrzebnego w okresie Karnawału.

SKŁADAJĄC MIŁYM PANIOM I PANOM
najserdeczniejsze życzenia NOWOROCZNE

— polecamy, znane jut 'ze swej jakości, nasze kosmetyki
FABRYKA KOSMETYKÓW.

Biuro Studiów 1 Proj. Konstr. Stalowych „Mosto­
stal” Kraków — Kombinat — zatrudni PROJEK­
TANTÓW 1 ASYSTENTÓW PROJEKTANTÓW IN­
STALACJI SANITARNYCH, ENERGETYCZNYCH
1 ELEKTRYCZNYCH. — Warunki do omówienia na

miejscu, osobiście lub telefonicznie, tel. nr 409-80.

INŻYNIERA BUDOWLANEGO, na stanowisko in­
spektora produkcji budowlanej, 4 INŻYNIERÓW
lub TECHNIKÓW BUDOWLANYCH, na stanowiska
kierowników budów lub grup robót — zatrudni na­
tychmiast Krakowskie Przedsiębiorstwo Remonto­
wo-Budowlane Ter. Przem. Mat. Budowlanych —

w Krakowie, ul. Jacka Malczewskiego 47 (obok ra­
diostacji na Zwierzyńcu) tel. nr 589-33 do 35.

Praca na terenie województwa krakowskiego
1 rzeszowskiego. — Wymagana odpowiednia prak­
tyka. Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pra­
cy w budownictwie. — zgłoszenia osobiste, pisemne
lub telefoniczne, przyjmuje Sekcja Kadr.

Nauka

Dla Pań
kursy kroju I szycia,
modniarskie i wyroby
sztucznych kwiatów,

rozpoczyna Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. Dietla 38,

telefon 853-12,
codziennie w godzinach

od8do18.

A

TECHNIKA BUDOWLANEGO, X uprawnieniami
i stażem pracy — zatrudni na pełnym etacie Miej­
ski Zakład Gospodarki Mieszkaniowej w Wieliczce,
ul. Słowackiego 18. K-11594

Karpackie Przedsiębiorstwo Budowy Zapór Wod­
nych „Hydrobudowa-10” w Solinie — przyjmie na­
tychmiast do pracy na budowach w Machowie^
Rzeszowie, Sandomierzu, wzgl. Solinie:

20 MASZYNISTÓW SPYCHAREK,
8 SPAWACZY x uprawnieniami II kl., •

8 OPERATORÓW ZGARNIAREK MECHANICZ­
NYCH z uprawnieniami.
Praca w akordzie.

Wynagrodzenie według Układu Zbiorowego Pracy
w budownictwie, z dnia 15 III 1958 r.

Pracownikom zamiejscowym zapewnia się bez­
płatne zakwaterowanie, odpłatne wyżywienie (18.—
zł dziennie), i raz w miesiącu bezpłatny przejazd
do miejsca stałego zamieszkania. K-11605

Rolnicy, Ogrodnicy i Działkowcy
z terenu Krakowa!

Zawiadamiamy uprzejmie, że posiadamy na składzie • nawozy
sztuczne — azotowe, potasowe i fosforowe • wapno nawozowe •

nasiona • środki ochrony roślin • narzędzia i części zamienne do
maszyn rolniczych • węgiel opałowy, żelazo zbrojeniowe, płyty
dachowe • inne artykuły potrzebne w gospodarstwach rolno-ogro­
dniczych, w które możecie zaopatrzyć się bezpośrednio w naszych
magazynach towarowych:

♦ KRAKÓW-Dębnikl, ul. TWARDOWSKIEGO 25, tel. 628-16
♦ RUSZCZĄ (tel. Nowa Huta, 417-08, wewn. 2).

Ponadto oferujemy nasiona i
sklepach nasiennych:

♦ NR 12 — Kraków, ul.
♦ NR 14 — Kraków, ul.
♦ NR 18 — Kraków, ul.

środki ochrony roślin w naszych

LIMANOWSKIEGO, teł. 652-72
KOŚCIUSZKI 17
DŁUGA 12

Nasiona, środki ochrony roślin, narzędzia i części zamienne do
maszyn rolniczych w naszych sklepach:

RUSZCZĄ — teł. Nowa Huta 417-08, wewn. 2
KRAKÓW, Węgierska — tel. 652-72
KRAKÓW, Kamienna 1
NOWA HUTA, os. Ogrodowe, ul. ZMP nr 5
KRAKÓW, Reformacka 3.

UWAGA: kupującym nawozy do dnia 31 grudnia br. udzielamy
około 20 proc, rabatu. — W przypadku zbiorowych zamówień
na nawozy dostarczymy je zainteresowanym na miejsce wła­
snym transportem.

Przy tej okazji naszym ODBIORCOM, jak również
DOSTAWCOM — składamy najlepsze życzenia
Noworoczne.

♦NR11—
♦NR13—
♦NR15—
♦NR17—
♦NR21—

Miejska Spółdzielnia
Zaopatrzenia i Zbytu

„Samopomoc Chłopska" w Krakowie
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GAZETA KRAKOWSKA
Ni 309 (6176)

Hasze miasto Wykonali plan
na 17 dni

■r-rprogu Nowego Roku jakoś nie wypada wbijać szpi-
lek, rozdawać kuksańców i podśmiewać się złośliwie,
co jak wiadomo jest zwyczajem felietonistów w każ­

dy przeciętny, jeden z 365 dni roku. W każdy, ale nie w

w ten, pisany z dużej litery, który zobowiązuje do sa­
mych tylko superlatywów w rodzaju: najlepsze, najser­
deczniejsze, w domyśle — życzenia. Tak więc i nam, cho­
ciaż czytać nas będziecie na 3 dni wcześniej a nie w sam

dzień Nowego Roku, wypada tym razem bardziej złożyć
życzenia niż natrząsać się z naszych wspólnych kłopo­
tów. A życzenia te będą tym bliższe realizacji, że opar­
liśmy je na lekturze projektu planu gospodarczego m.

Krakowa na rok 1968.

Ta.k więc życzymy wszystkim oczekującym na miesz­
kania^ w roku 1968, aby budowniczowie nie zawiedli i od­
dali przyrzeczone planem 13,4 tys. izb mieszkalnych;

— wszystkim narzekającym na brak sklepów na no­
wych osiedlach, aby i ich życzenia zbiegły się z realiza­
cją zamierzeń — oddania do użytku w roku 1968:

Rys. T. Kubarski

supermarketu na os. Wieczysta,
trzech pawilonów handlowych w Nowej Hucie,
oraz po jednym pawilonie przy ul. Sadowej i na•

Dąbie, (w sumie krakowski handel wzbogaci się o ..

nowych placówek a gastronomia o 13 zakładów z 1.618
miejscami);

— dzieciom szkolnym życzymy terminowej realizacji
obiecanych w planie 7 nowych szkół podstawowych (3
na os. Bieńczyce, a po jednej na Kozłówce i na os. Azo­
ry, w Luboczy i Wadowie oraz przy ul. Malborskiej
(rozbudowa),

— chodzącym dotychczas piechotą owych 6,9 km linii
tramwajowych czyli prawie tyle ile trzeba jechać z Kra­
kowa do Skały Kmity,

— młodym sportowcom — owych 2 basenów
nych i 11 nowych sal gimnastycznych,

— a smakoszom świeżych bułeczek oddania
ku, co zresztą założono w planie, piekarni w

__

produkującej 41 ton pieczywa w ciągu 16 godzin.
Moglibyśmy jeszcze dłu„o składać podobne życzenia

jako, że plan jest obszerny i nie pomija żadnej dziedziny
życia w mieście, ale... aby nie było tak całkiem bez
„zgrzytu” i bezkonfliktowo (cóż to za felieton — mógłby
ktoś powiedzieć) na zakończenie życzymy... entuzjastom
czynów społecznych, aby w punkcie ich dotyczącym plan
zrewidowano! Bo co tu wiele mówić. W tym roku coś
mało pieniążków przewidziano na poparcie czynów spo­
łecznych. Ludzie się wciągnęli, zapałali entuzjazmem dla
społecznego działania, a tu nagle brak funduszów staje
im na drodze...

os.

50

przyszkol-

do użyt-
Czyżynach

(HZ)

List z Zakładów im. Szadkowskiego

Z BHP będzie lepiej!
Z Zakładów Budowy Maszyni Aparatury im. St. Szadkow­

skiego w Krakowie otrzymaliś-my pismo, które zamieszczamy
z małymi skrótami:

„W związku z artykułem pt.:
„PROPAGANDA BHP — FOR­
MALNOŚCIĄ” opublikowanym
wdniu26Xbr.wWaszympi­
śmie a zawierającym w niektó­
rych fragmentach akcentu kry­
tyczne, wyjaśniamy: wszystkie
hasła i transparenty nieaktual­
ne, zanieczyszczone, bądź znisz­
czone zostały usunięte z hal
produkcyjnych.

Nowy system produkcji tran­
sparentów umożliwi ich szybką
wymianę i utrzymanie w nale­
żytej czystości. Zwrócono rów
meż uwagę na konieczność sta­
łego utrzymywania w należytej
czystości wszystkich źródeł świa­
tła w halach zakładowych.

Wszystkie ihstrnkcje BHP
znajdują się w teczkach i prze­
chowywane są iii szafkach na­
rzędziowych; nie praktykuje się
wywieszania instrukcji na ścia­
nach hal produkcyjnych.

Informujemy również, że od
roku 1939 produkcja naszych
zakładów wzrosła 10-krot-
nie a powierzchnia . hal nroduk-

cyjnych prawie się nie zwięk­
szyła. Zdecydowana poprawa
nastąpi dopiero w latach 1968—

72, tj. w okresie realizacji pla­
nów inwestycyjnych, uwzględ­
niających szczegółowo zagadnie­
nia poprawy warunków socjal­
nych załogi. Na realizację tych

planów zakłady posiadają za­
bezpieczone środki finansowe”.

Zastępca Dyrektora
d/s Technicznych

inż. Jerzy Łachwa

Z archiwum

Alma-Radio

„Tu wiadomości z uniwer­
sytetu i ze świata, uniwer­
salny magazyn dla młodzie­
ży studiującej, dźwiękiem
obficie ilustrowany. Magazyn
ukazuje się od czasu do cza­
su, w odstępach nieregular­
nych, celem zmylenia prze­
ciwnika” — takimi słowami
rozpoczynają się audycje sa­
tyryczne, mieszczącego się w

DS „Żaczek”, radiowęzła UJ-
A oto migawki wybrane z

tych, czasem godzinnych au­
dycji, które ukazały się w

ostatnich ośmiu latach.♦
W klubie „Pod Jaszczura­

mi” odkryto onegdaj stu­
denta. Dostał się on do klu­
bu w przebraniu. Jednakże

TEATRY
IM. SŁOWACKIEGO (Pl. Du­

cha 1): Bezimienne dzieło — 19.15.
SALA KLUBU ZZK (Filipa 6): W

czepku urodzona — 19.15. STARY

(Jagiellońska 1); Zmierzch —

19.15. KAMERALNY (Boh. Stalin­
gradu 21): Pokojówki — 19.15.
ROZMAITOŚCI (Karmelicka 4)
Kiss me Kate — 19.15. Trismus —

19.15. MUZYCZNY (Lubicz 48):
Niedziela w Rzymie — 19.15. GRO­
TESKA (Skarbowa 2): Amina

(zamkn.) 17. JAMA MICHALIKA

(Floriańska 45): Trędowaty — 22 .

IM. SOLSKIEGO w Tarnowie:
Wesele — 18.30.

10—14 .45, ARCHEOLOGICZNE (Po­
selska 3): 15—19, KRZYSZTOFORY

(Szczepańska 2): 11—18, KRAK.
T-WO FOTOGRAF. (Stolarska 9):
10—18, PAŁAC SZTUKI (pl.
Szczepański 4): szopki krakow­
skie 10—17, KRAKOWSKI DOM
KULTURY (Rynek Gł. 27): 10—20,
PAWILON WYSTAWOWY (pl.
Szczepański 3): 11—18, KLUB
MPiK „Ruch” (N. Huta, pl. Cen­
tralny): 10—21 .

NA

WYSTAWY
WAWEL: godz. 9.30—14.30, ZA­

MEK i MUZEUM w Pieskowej
Skale: 10—17, MUZEUM LENINA

(Topolowa 5): 9—16, HISTORYCZ­
NE (Jana 12): 9—15 STARA BOŻ­
NICA (Szeroka 24): 9—15, RYNEK
GŁ. 35: 9—15, MUZEUM NARO­
DOWE — Oddz. Sukiennice: 12—

18, DOM MATEJKI (Floriańska
41): 10—14.45, SZOŁAYSKICH (pl.
Szczepański 9): 10—14.45, CZAR­
TORYSKICH (Pijarska 15): 12—18,
NOWY GMACH (Al. 3 Maja 1):

APOLLO: Testament Inków

(bułg., H lat) — 10, 12.30, Dziadek
do orzechów (poi., 11 lat) — 15.45,
18. Fan tomas (fr., 11 lat) — 20.15,
CHEMIK: Zamieńmy się z męża­
mi (USA, 16 lat) — 19. DOM ŻOŁ­
NIERZA: Paryż—Warszawa bez

wizy (poi., 11 lat) — 15.45. KtJOW:

Wojna i pokój, I i II ser. (radź.,
14 lat) — 17 .30. KULTURA: Gdzie

jest trzeci król (poi., 14 1.) — lfl,
20.15. MASKOTKA: Dziewczyna w

hotelu (USA, 16 lat) — 15.30, 17.45,
20. MELODIA: Sabrina (USA, 1.

14) — 15.45, 18, 20.15. MINIATUR­
KA: Człowiek, który zaiblł Liber­
ty Valance’a (USA, 12 lat) — 10,
12.15, 16.30, 18.45. Bajki — 15. MI-

KRO: Upadek Cesarstwa Rzym­
skiego (USA, 12 lat) — 15.45, 19.15.
ML. GWARDIA: Trzystu Spartan

przed terminem
Na 17 dni przed zakończe­

niem starego roku zameldo­
wały o realizacji swoich za­
dań produkcyjnych przedsię­
biorstwa zgrupowane w Zjed­
noczeniu Przedsiębiorstw Re­
montowo-Budowlanych i Go­
spodarki Komunalnej. Przy­
czyniły się do tego swoją do­
brą pracą załogi: sześciu
przedsiębiorstw MPRB, Miej­
skiego Biura Projektów, Miej­
skiego Przedsiębiorstwa Geo­
dezyjnego, Miejskiego Przed­
siębiorstwa Energetyki Ciepl­
nej i sześciu DZBM-ów.

Warto podkreślić, że całko­
wite i przedterminowe wyko­
nanie zadań nastąpiło w tym
roku po raz pierwszy od chwi­
li powołania do życia, w 1962
— tego Zjednoczenia.

Dyżur poselski
Dzisiaj od godz. 15 do 17

w lokalu KK FJN pl. Wio­
sny Ludów 6 pełni dyżur
poselski prof. Stanisław Jo­
dłowski.

Semperitowcy”
w Bukowi; i

po raz drugi przebywa-
Bukowinie Tatrzańskiejjąw

na zimowisku instruktorzy huf­
ca ZHP Kraków-Grzegórzki. Zi­
mowisko ma charakter szkole­
niowo-wypoczynkowy. Dyskus­
je, metodyka pracy drużyn —

Pisze hm E. Stachura — plany
na przyszłość to sprawy, który­
mi żyje cała 40-osobowa grupa.
Druga część dnia — to zajęcia
sportowe, spacery. A wieczorem
kominek z tańcami przy mag­
netofonie. Przyjemnie jest pod­
sumować dzień w wielkim krę­
gu — przy dźwięku gitary i
harcerskich piosenkach. Jest to

już dziesiąte zimowisko, pro­
wadzone przez komendanta
hufca „Semperitowców” hm R.
Mieleckiego. (zg)

Samoobsługa
w autobusach MPK

Dyrekcja MPK zawiadamia,
że cd dnia 1 I 1968 r. wprowa­
dza samoobsługę (kasowniki bi­
letowe) na dalszych liniach au­
tobusowych MPK tj. na 102,
105, 109, 122, 130 i 131. Tak więc
od nowego roku bez kondukto­
rów kursowe będą linie auto­
busowe: 102, 105, 109, 111, 116,
122, 123, 125, 126, 126 Bis, 128,
130, 131 i 132, wszystkie silni­
kowe wozy tramwajowe dzien­
ne i nocne oraz środkowe przy­
czepy pociągów trzywagono-
wych. Korzystający z autobu­
sów i wagonów tramwajowych
samoobsługowych muszą pamię­
tać o wcześniejszym zakupieniu
biletów w kioskach „RUCHU"
lub u konduktorów w wago­
nach tramwajowych przyczep­
nych.

Również zawiadamia się, że
od dnia 1 I 1968 tracą ważność
wszystkie bilety dla przedsię­
biorstw (firmowe) starego wzo­
ru — tramwajowe z czerwonym
paskiem i autobusowe z zielo­
nym paskiem.

bystre oko porządkowych
odkryło podstęp i intruz zo­
stał wyrzucony.♦

Znany działacz Zrzeszenia,
Jerzy Buch, dostał ostatnio
rozdęcia płuc dmuchając na

zimne. Jak się nietrudno
domyślić, Jerzy Buoh spa­
rzył się najpierw na gorą­
cym.

*

W ramach akcji „Studenci
— innym”, Rada Uczelniana
zorganizowała występ zespo­
łów artystycznych dla
maceutów- Występ był
brze zorganizowany lecz
skutek niedopatrzenia —

odbył się.
*

W „Jaszczurach”
wszystko w porządku i
szcze się poprawia.♦

Nasz dom posiada wybitne
szczęście do genialnych elek­
tryków. Onegdaj, po dłu­
gich badaniach, nasz elek­
tryk odkrył w DS-ie
lektryczność. ~

opatentować

far-
<lo-

:na

nie

już
je-

e-

Pragnie on

swój wy-

(USA, 11 lat) — 1*4.45, 17, 19.15. —

SZTUKA: Głód (duńs., 16 lat) —

10, 12.30, 15.30, 18, 20.15. TĘCZA:
Fanfan Tulipan (fr., 14 lat) —

17.30, 19.30 . UCIECHA: Kopciu­
szek w potrzasku (fr., 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. WANDA: Pollyanna
(USA, lii lat) — 10, 12.45, 15.30,
18, 20.30. WARSZAWA: Flip, Flap
<i inni (USA) — 12.15, Waleczni

przeciw rzymskim legionom (rum.-
fr„ 14 lat) — 15.45, 18, 20.15. WI­
SŁA: Czarny Tulipan (fr., 14 lat)
— 15.45. Czarny dzień w Black
Rock (USA, 16 lat) — 18, 20.15.
WOLNOŚĆ: Działa Navarony
(ang., 14 lat) — 16, 19. WRZOS:

Krzyżacy (poi., 14 lat) — 13.30,
16.30, 19.30 . ZDROWIE: nieczynne.
ZUCH: Znowu Max Linder (fr.,
11 lat) — 19.15. ZWIĄZKOWIEC:
Małżeństwo z rozsądku (poi., 16

lat) — 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIATOWID: A to historia

(USA, 14 lat) — 15.45, 18, 20. ŚWIA­
TOWID m. sala: Kochajmy syren­
ki (poi., 14 lat) — 15, 17, 19. ŚWIT:
Weź ją, jest moja (USA, 16 lat)
— 15.45, 18, 20.15. SFINKS: Z pde-
kła do Teksasu (USA, 14 lat) —

15.45, 18, 20.15. BALLADYNA: nie­
czynne.

*

PŁASZOW — Energetyk: nie­
czynne.

Radiostacja Es Pe Zero uruchomiona z okazji 50 rocz­
nicy Rewolucji Październikowej uzyskała już około 2 tys.
połączeń z krótkofalowcami całego świata. Wynikiem tego
będzie niewątpliwe spopularyzowanie Huty im. Lenina do­
słownie w każdym zakątku kuli ziemskiej.

Fot. Józef Rośkiewicz

„Bonarka11 propaguje samoobronę
Od kilku lat Zakładowy Oddział Samoobrony Fabry­

ki Supcrtomasyny „Bonarka” oraz służba propagando-
wo-informacyjna, medyczno-sanitarna, ochronno-porząd-
kowa i techniczna zdobywa puchary, proporce i pla­
kietki ministra przemysłu chemicznego i dyrektora
Zjednoczenia Przemysłu Nieorganicznego wraz z I na­
grodą, przyznawaną za osiągnięcia we współzawodnic­
twie międzyzakładowym w zakresie przygotowania lud­
ności do powszechnej samoobrony.

Efekty te są wynikiem
prowadzonej przez „Bonar-
kę” akcji wszechstronnego
przygotowywania ZOS, kie­
rowanej przez Feliksa Nowa­
ka, do realizacji ustawy o

powszechnym obowiązku o-

brony PRL. I tak np. człon­
kowie służby propagandowo-
informacyjnej ukończyli kur­
sy specjalistyczne zorganizo­
wane przez Wydział PS Mi-

Z piaskiem — można

wjeżdżać!
Wydział Komunikacji — Prez.

RN m. Krakowa zawiadamia,
że dla zapewnienia bezpieczeń­
stwa przechodniów w okresie
gołoledzi i dowiezienia w tym
celu niezbędnej ilości piasku,
wyraża zgodę na wjazd do cen­
trum pojazdów ciężarowych, o-

raz wyjątkowo pojazdów kon­
nych na zezwolenia jednorazo­
we w uzasadnionych przypad­
kach.

Po odbiór zezwoleń (na samo­
chody oraz pojazdy zaprzęgowe)
należy każdorazowo zgłaszać się
w Wydziale Komunikacji Pre­
zydium Rady Narodowej m.

Krakowa — plac Wiosny Lu­
dów 6.

nisterstwa. Część kadry kie­
rowniczej ZOS zdobyła tak­
że uprawnienia instrukto­
rów PS. W szkoleniu infor­
macyjnym zaraz po ukazaniu
się ustawy sejmowej, uczest­
niczył natomiast cały perso­
nel wyższy, średni i niższy.

W najbliższym czasie „Bonar­
ka” przeprowadzi szkolenie ca­
łej załogi i wówczas do samo­
obrony przygotowywać się bę­
dą wszyscy, którzy codziennie
planowo i rytmicznie realizują
zapotrzebowanie rolnictwa na

fosforowe nawozy mineralne.
(n-11)

Śladem naszych publikacji

Resort dołoży starań
W zamieszczonym dnia 12. X. 1967 r. na łamach „Ga­

zety” artykule pt. „Gzy Łęg ogrzeje nas w porę?” poru­
szyliśmy problem zagrażającego Krakowowi niedoboru
ciepła na tle opóźnień w terminowym rozpoczęciu bu­
dowy nowej elektrociepłowni w Łęgu, której inwestorem
jest Ministerstwo Górnictwa i Energetyki.

Z wyjaśnienia, jakie otrzy­
maliśmy na ten temat z De­
partamentu Inwestycji Mini­
sterstwa dowiadujemy się, że;
„realizacja zadań budowy e-

icktrucieplowni nie jest spra­
wą łatwą. Pomimo tego resort
Górnictwa i Energetyki, Zjed­
noczenie Energetyki i ZEOPd
robią wszystko, co możliwe
by wykonać zadania nakreś­
lone w uchwale nr 110/67
KERM i uruchomić pierwszy
w elektrociepłowni Łęg kocioł
wodny o wydajności 70 giga-
kalorii na godzinę dla potrzeb
odbiorców ciepła w wymaga­
nym terminie”.

Równocześnie autorzy wy­
jaśnienia informują, że zgod­
nie z zakresem zadań dotyczą-
cycn rozbudowy Huty im. Le­
nina w bieżącej 5-latce resort

Przemysłu Ciężkiego zobowią­
zany zosiał do zainstalowania
w kombinacie dwóch kotłów
WLM-70 na sezon z grzewczy
i 968/69, - zaś resort Górnictwa
i Energetyki do rozpoczęcia w

roku 1968 budowy elektro­
ciepłowni Lęg, ażeby pierw­
szy kocioł mógł być przekaza­
ny do eksploatacji w sezonie
grzewczym 1970/71.

Tak więc, chociaż problem
pozostaje nadal otwarty, to

znaczy aktualny kalendarz bu­
dowy elektrociepłowni w Łę-

gu nie zażegna całkowicie gro­
źby deficytu ciepła dla na­
szego miasta, niemniej dobre
chociaż i to, że resort zobowią­
zuje się zrobić wszystko, aże­
by uniknąć dalszych opóźnień
w realizacji tej tak ważnej
d'a Krakowa inwestycji.

(ib)

W jakiej kreacji i fryzurze
na Sylwestra?

Gorączka sylwestrowa ogarnęła całe miasto. Jakie
kreacje i fryzury są w tym sezonie najmodniejsze, co

będziemy tańczyć w noc

nia odpowiadają najlepsi
Irena Dułowa z Domu Mo­

dy „Strój”: „Sukienka na Syl­
westra?. Oczywiście — krój
koszulki, w kształcie dzwonu,
z krótkimi rękawami, górą
wykończona bardzo wysoką
stójką.- Szalenie modne —

stójka, dół sukienki — obszy­
te koralami. Długość oczy­
wiście nadal mini, kolory ja­
sne, wzorzyste. A materiały?
Przede -wszystkim szyfon
różnego rodzaju koronki.

i

sylwestrową — na te pyta-
fachowcy Krakowa.

Mała kronika

• Krak. Zakł. Sodowe, Zako­
piańska 62, godz. 17: kolorowy
zestaw bajek filmowych.

• PTTK, Basztowa 6, przyj­
muje
kurs
skich.
1968.

• DKDiM, Grunwaldzka 5,
MDK z ul- Krowoderskiej 8 o-

raz KDK, Rynek 27 organizują
do końca miesiąca br. zabawy
noworoczne dla dzieci.

do 4. I 1968 zapisy na

przewodników tatrzań-
Kurs rozpocznie się 10. I

nalazek, ale administracja
nie chce kupić patentu. Tar­
gi trwają, a mieszkańcy na­
dal nie mogą korzystać z od­
krycia genialnego elektryka.♦

W ramach jubileuszowych
wydawnictw naukowych
(600-lecie UJ — przyp. mar.).
Katedra Musztry opubliko­
wała pracę „Krok defilado­
wy na terenie podmokłym”
a katedra PMK wydała od
dawna przygotowywane bo­
gato ilustrowane dzieła:
„Tor pocisku w owsie i jego
elementy” oraz „Prawdopo­
dobieństwo trafienia kulą w

płot w warunkach ograni­
czonej widoczności”.*

Na następny numer

cie czekać tak długo
ukaże a tymczasem
się języków obcych w klu­
bie ------

4 kolumny sygnalizacyjne
—już czynne

Przed dwoma czy trzema
miesiącami zainstalowano w

kilku punktach miasta tzw. ko­
lumny sygnalizacyjno-wywo-
ławcze. W ostatnich dniach ko­
lumny te zostaiy wreszcie prze­
kazane do użytku (Rynek GL,
linia A—B, koło hotelu „Cra-
covii”, w Rynku Podgórskim i
na pl. Centralnym w Nowej
Hucie).

Do czego służą owe kolum­
ny? Dzięki ich zainstalowaniu
każdy mieszkaniec Krakowa
będzie mógł po wykręceniu od­
powiedniego numeru telefo­
nicznego, względnie przez na­
ciśnięcie przycisku „Taxi”,
sprowadzić w żądane miejsce
taksówkę. Dalej po naciśnięciu
przycisku „rozmowa z dyżur­
nym MO” można będzie pro­
wadzić rozmowę z dyżurnym
funkcjonariuszem MO.

Trzeci rodzaj przycisku uru­
chamiać będzie obrotową lampę
błyskową na szczycie kolumny,
czyli sygnał — wezwanie dla
pełniącego w danym rejonie
dyżur funkcjonariusza MO, aby
zgłosił się przy kolumnie.
Wszystkich dowcipnisiów prze­
strzegamy przed używaniem
sygnalizacji niezgodnie z jej
przeznaczeniem. Wydział Ko­
munikacji zapowiada surowe

kary w trybie karno-admini­
stracyjnym... (ans)

O

W- Klag

Handel i gastronomia
w Sylwestra
i Nowy Rok

informuje nas Wydział
30

pla-

Jak
Handlu RN — w dniu
grudnia br. wszystkie
cówki handlu detalicznego i
zakłady gastronomiczne bę­
dą otwarte jak w każdy in­
ny dzień tygodnia. 31 bm.
czynne będą jak w każdą
niedzielę sklepy sprzedające
mleko, kwiaciarnie, kioski
„Ruchu” oraz zakłady gas­
tronomiczne.

W Nowy Rok czynne będą
jedynie dyżurne zakłady ga­
stronomiczne w godzinach
ich normalnej działalności,
natomiast sieć detaliczna bę­
dzie w tym dniu zamknięta.

J. Durba z

gowego przy
„Wróciła era

fraków. Kto nie ma smokin­
gu, ten idzie na bal obo­
wiązkowo w czarnym, lub co

najmniej w ciemnym garni­
turze. Poza tym — bardzo

punktu usłu-
ul. Szewskiej:

smokingów i

modne ubrania uszyte z ma­
teriałów błyszczących”.

A jakie fryzury obowiązy­
wać będą na balach? Najmod­
niejsze są — mówi JANINA
PAJERSKA, wielokrotna laure­
atka konkursów fryzjerskich
— lansowane na całym świecił
loki, różnego rodzaju „śruby”
„spirale”. A przedstawiciele płci
brzydkiej? Baczki, choć niecc
krótsze nadal w modzie — in.
formuje mistrz fryzjerski RO­
MAN KAC7 \ z hotelu „Craco-
via”. Berlin lansuje ostatnie
fryzurę w „pazurki”, czy jed­
nak któryś z naszych panów
odważy się na taką ekstrawa­
gancję...?

Pięknie wystrojeni z „bom­
bową” fryzurą możemy już iść
na bal i tańczyć... Właśnie —- co

będziemy tańczyć w noc syl­
westrową? Mistrz nad mistrze
w tym fachu prof. WIECZYSTY
mówi: „Obok tanga, walca,
rumby, cha-cha, które zdobyły
już sobie na parkietach prawo
obywatelstwa proponuję kra­
kowianom coś nowego: „Cha —

polkę” Jest to taniec uniwer­
salny, który można tańczyć nie­
zależnie od wieku i w różnych
wariantach (parami, w kole, w

szeregu). Kroki są proste i nie­
skomplikowane, a co najważ­
niejsze „cha — polkę” można
tańczyć do muzyki i big-beato-
wej, i rytmów południowo­
amerykańskich i ludowych.

A więc wesołej zabawy.
(ans)

• MDK, Krowoderska 8, godz.
14.30: poranek bajek.

• KDK, Rynek 27, przyjmuje
zapisy na kurs bridża dla po­
czątkujących i zaawansowa­
nych.

Dziennikarskie
spektakle

może-
aż «ie
uczcie

„Poliglota”.
wybrał: mar.
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Ostatnio w rodzimym Klubie
Dziennikarzy byliśmy świadka­
mi ucieleśnienia chwały nasze ■
go zawodu. Ujrzeliśmy bowiem
spektakl oparty na tekstach
dziennikarskich. Ryszard Filip-
ski „grał" felietony Krzysztofa
Teodora Toeplitza. Grał — to

chyba słowo odpowiedniejsze od
mówił, gdyż przedstawienie „To
nie utonie” było rasowym już
spektaklem dramaturgicznym
wyreżyserowanym przez Lidię
Żukowską. Brawa, które zbierał
Filipski trzeba chyba sprawied­
liwie rozdzielić na ową trójcę:
autora, reżysera, aktora. Teksty
Toeplitza jakkolwiek znane, po­
znaliśmy po raz wtóry. Nabrały
one właściwego sensu i znacze­
nia. W sumie duża satysfakcja
dla widzów i słuchaczy tym
bardziej, że aktorstwo Filipskie-
go jak zwykle niezawodne, na

kanwie świetnych tekstów mog­
ło zabłysnąć całą swą rozmai­
tością.

Druga impreza klubu pod
szyldem kabaretu dziennikarzy
stała się przyczyną. do spotka­
nia z mistrzowskim tekstem
Szaniawskiego. Prof. Tutka pre­
zentowany przez W. Włodarczy­
ka z Koszalina został — jak

zwykle — ciepło przyjęty. Sza­
niawskiego nigdy nie za wiele,
nawet gdy nasze wyobrażenie
o prof. Tutce oscyluje między
osobowością typu Gustawa Ho­
loubka a jego zewnętrznym
przeciwieństwem jakim jest Wa­
cław Włodarczyk. Przy okazji
mieliśmy możność obejrzeć wy­
stępującego publicznie i to oso­
biście a nie na łamach, naszego
znakomitego kolegę po piórze
Brunona Miecugowa. Daniela
Zybalanka urozmaiciła wieczór
swą oryginalną urodą i niepo­
kojącym timbre głosu. Druga
sprawa, że w interpretacji pio­
senek część sali skłonna była
widzieć parodię, część zaś au­
tentyzm. lat dwudziestych. Nie
ważne jednak kto pod jaką da­
tą słuchał Zybalanki. Rzecz pew­
na, że ta znana aktorka Teatru
Ludowego ma głos ciekawy i
warto nad nim popracować. Czy
piosenka daje więcej satysfakcji,
niż aktorstwo? Chyba tak, są­
dząc po tym, że i Filipski pre­
zentował piosenki. Mnie osobiś­
cie nic to nie szkodzi. Przy
pioziomie aktorstwa zarówno
Zybalanki jak i Filipskiego mo­
żna robić wszystko. Nawet śpie­
wać. (kudr)
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ZOO (Las Wolski) — codziennie

od godz. 9 do zmroku.

PROKOCIM — ZZK: Tygrys lu­
bi świeże mięso (fr., 16 lat) —

18.

CHIRURGICZNY: Kopernika 21.

INTERNISTYCZNY: Kopernika 17.

LARYNGOLOG.: Kopernika 23.

OKULISTYCZNY: Kopernika 38.

UROLOGICZNY: Prądnicka 35.

NEUROLOGICZNY: Kobierzyn.
PEDIATRYCZNY: Prokocim.

POGOTOWIE

RATUNKOWE:

Siemiradzkiego 1 — wypadki 09
zachorowania
i przewozy 395-00, 395-01, 395-02

Grzegórzki 209-01, 205-77

Podgórze 625-50, 657-57
Nowa Huta 422-22, 417-70

TOMASZA

APTEKi
Floriańska 15, Rakowicka 12, Ba­

torego 1, Waryńskiego 24, Koś­
ciuszki 18 (tlen), pl. Boh. Getta

11, N. Huta — al. Rew. Paźdz. 6

(tlen).

RADIOl
PROGRAM I

5.00 Wiad. 5.06 Rozmait. roln.
5.26 Muz. 5 .50 Gimn. 6 .00 Dzien­
nik. 6 .10 Muz. 6.32 Program dnia.
6.42 Omów. aud. dziec. 6.45 Ka­
lendarz Radiowy. 6 .50 Muz. 7 .00
Wiad. 7.05 Muzyka i aktualności.
7.30 Piosenka dnia. 7.34 Muz. 7.45

„Błękitna sztafeta”. 8.00 Dzien­
nik. 8.15 „Cu melodii do melo­
dii”. 8 .49 „Dr Żabiński przed mi­
krofonem”. 9.00 Koncert rozryw-
kowy. 9 .40 Dla przedszkoli „Wie­
czór z białym niedźwiedziem”
10.00 „Sen zimowy” — nowela.
10.30 Muzyka operowa. 11.00 Gra­

ją ork. rozry-wk. 11 .49 „Rodzice a

dziecko”. 11 .55 Komun, o st. wód.
12.05 Wiad. 12 .10 „Wesoło na du­
szy”. 12.25 „Rolniczy kwadrans”.
12.40 „Więcej, lepiej, taniej". 13.00
Muz. poważna. 13.40 „Swojskie
melodie". 14.00 Publicystyka mię­
dzynarodowa. 14.15 Koncert Ork.
PR. 15.00 Wiad. 15.05 Soliści w re­
pertuarze rozrywk. 15.30 Koncert
Chóru Rozgł. Wrocł. PR. 15.50
Radio-reklama. 16.00 „Popołudnie
z młodością”. 17.55 Wiad. 18.00
Koncert pt. „Rytmy młodych”.
18.45 Kurs wyższy j. ros. 19.00

„Nowości Weritonu”, 19.10 „Ze
wsi i o wsi”. 19.25 „Pięć minut
o wychowaniu”. 19.30 Koncert

życzeń. 20.00 Wiad. 20.31 Rewia

piosenek. 21.01 „Kroki we mgle”
— „Dzień bez wypadków” —

opow. 21.31 Na trąbce gra E. Cal-
vert. 21 .45 „Dla każdego coś we­
sołego”. 22.00 Fr. Schubert —

Sonata A-dur op. 162. 22 .25 Franc.
muz. kameralna. 23.00 Dziennik.
23.10 Wiad. 24.00 Wiad. 0.05—3.00

Program nocny ze Szczecina.

PROGRAM II

5.00 Wiad. 5.06 Muz. 5.30 Wiad.
5.36 Aud. dla wsi. 5.46 Muz. 6 .10

Próg. pog. (KR). 6 .20 Gimn. 6 .30
Dziennik. 6.40 „Proponujemy, in­
formujemy, przypominamy”. 7.01

„Konfrontacje”. '7.15 Na antenie
PTTK. 7.20 Muz. 7.30 Dziennik.
7.45 Próg. pog. (KR). 7 .46 Aud.

dla młodz. 7.56 Radio-reklama

(KR). 8.06 Muz. 8.15 Kurs wyższy
j. franc. 8.30 Wiad. 8 .35 „Spotka­
nia z Temidą”. 8.55 Muz. 9.15 A.
Dworzak — Pięć tańców słów.
9.40 Z życia Związku Radzieckie­
go. 10.00 Wiad. 10.05 Muz. lud.
10.20 Koncert rozrywkowy ork.
PR i TV. 10.50 „Wynalazek" —

opow. 11 .10 „Więcej inicjatywy”
12.25 Utwory A. Viwaldiego. 11.55

Komun, o st. wód. 12 .05 Z kraju
i ze świata. 12 .25 Mel. rozrywk.
12.40 „Poezja na wsi i dla wsi”.
13.00 Harcerski magazyn. 13.20
Muz. rozrywk. 13.30 Radio-rekla­
ma (KR). 13.40 „Wróciłem z Cyp­
ru” — rep. 14 .00 Polscy piosenka­
rze. 14 .30 „List ze Śląska". 14.45

„Błękitna sztafeta”. 15.00 Popu­
larne frag. instr. 15.30 Dla dzieci
— „Przygody Tomka Sawyera”.
16.00 Wiad. 16.05 Fel. Red. Spoi.
16.15 Gra kapela ludowa iRZ).
16.35 Aud. na temat walki z alko­
holizmem. 16.45 Radio-reklama

(RZ). 16.50 Wiad. ziemi rzesz.

17.00 „Wspomnienia o Arturze
Malawskim w 10-tą rocznicę
śmierci”. 17.45 Aud. aktualna

(KR). 18.00 Dziennik krak. 18.10
W rytmie sport. 18.25 Grają ork.
tan. 18.45 „Klub Entuzjastów No­
woczesności”. 19.00 Wiad. 19.05

Muzyka 1 aktualności. 19.30 „Echa

europejskich festiwali muzycz­
nych”. 20.38 Dysk, literacka. 20.58

d. c . koncertu. 21.47 Z kraju i
ze świata. 22.14 Wiad sport. 22.17

„Odpoczynek — w wysokiej tra­
wie” — słuch. 22 .46 Ork. tan. PR .

23.21 Muz. 23.50 Wiad. 24.00 Hymn.
Na fali ultrakrótkiej 68,75 MHz

16.17 Nowe nagrania Ork. PR.

16.35 „Najważniejsze wydarzenia
roku”. 16.45 Pieśni komp. poi. —

z nagrań H. Słonickiej.

TELEWIZJA
9.00 Teleferie: Towarzystwo Za­

gadkowe Poranne — „Przemytnik
z Piemontu”. 10.45—16.50 przerwa.
16.51) Program dnia. 16.55 Wiado­
mości. 17 .00 Teleferie: „zręczne

ręce” — Towarzystwo Zagadko­
we Wieczorne. 17 .40 „Dialogi hi­
storyczne" — magazyn. 18.15
„Kronika” (KR). 18.30 „Azymut”
— Młodzieżowy Magazyn Wojsko­
wy. 18.55 „Recitalu nie było” —

próg, rozrywk, (śpiewa Hanna

Damm). 19.15 Dobranoc (film).
19.30 Dziennik. 20.05 „Świat 67”
— przegląd wydarzeń w polityce
międzynar. w roku 1967. 20.45

„Wieczór z Conradem — „Ukry­
ty sojusznik" — C. Korzeniow­
ski. 21.30 „10 minut recenzji" 21.41)
Ludzie i skrzydła — rep. 21 .50
Dziennik. 22 .05 Program na jutro.
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